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PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 


Przygotowania po- 
wszechne do 
kampanij 


ZA POMOCA KOLEKTY 
na broń palną i słowną. 

W Azyi kolektują boksero 
wie częścią dobrowolne czę: 
ścią przymusowe datki na 
podtrzymanie buntu przeciw 
obcym i obalenie mandżur- 
skiej dynastyj w państwie 
chińskiem; w Afryce na pod 
trzymanie boju o niepodle 
głość garstki tamtejszej cywi: 
lizowanej ludności; w Europie 
krząta się w takiż sam spo 
sób komitet macedoński na 
półwyspie Bałkańskim celem 
uwolnienia się od pięcio-wie- 
kowego jarzma tureckiego, a 
w Ameryce celem zebrania 
funduszu na gadanie i prasę 
przed zbliżającym się 6. listop. 
dniem wyborów, tudzież na 
muzykę i mundury do robie- 
nia uroczystego, politycznego 
prochu po ulicach miast. 

W czwartek i piątek zeszłe- 
go tygodnia dosięgły walne 
zgromadzenia najwyższego 
punktu we wszystkich mia- 
stach Stanów Zjednoczonych. 
Stałe i improwizowane dora- 
źnie mownice były mowcami 
zapełnione, a w salach rozle- 
gały się grzmoty oklasków 
jak za czasów Peryklesa w A- 
tenach. 

Nie przesądzając niczyjego 
przekonania osobistego, nie 
wmawiamy weń własnych 
przekonań, lecz radzimy, aby 
żaden obywatel polski nie 
zaniedbywał obowiązku oby- 
wateiskiego uchylaniem się od 
głosowania, gdyż dowodziłoby 
to niegodnej obojętności — 
A obojętny, jak kamień lub drewno, 
Co patrzy w przyszłość ledwo na dni 

parę, 
Albo i tyle nie czyni na pewno, 
Bo stracił wszelką polityczną wiarę, 
Jest w dniu wyborów jakoby poga- 
` nin— 
Ni demokrata, ni republikanin. 
Stanowcze żądania Śmierci. 

Według depeszy z Pekingu, 
nadesłanej do Paryża 20. pa- 
ździernika mieli posłowie za- 
granicznych mocarstw powziąć 
stanowczą decyzyą na konfe- 
rencyi, tegoż dnia odbytej, 
aby się ściśle trzymać noty 
francuskiego ministra spraw 
zagranicznych i żądać bezwa- 
runkowo Śmierci wszystkich 
przywódców rozruchów. Zda 
je się, nadmienia rzeczona de- 
pesza, że książęta chińscy, u- 

ełnomocnieni do układów po- 
owi nie otrzymają na 
swą notę żadnej odpowiedzi, 
dopóki owo żądanie posłów 
nie będzie wykonane. 

To też nic dziwnego, że ce- 
sarzowa chińska ciężko się 
rozchorowała, jak to z japoń- 
skiej strony rozgłoszono. 


OSTATNIE TELEGRAMY. 


Olbrzymi pożar w Nowym Yorku. 

Ofiarą pożaru padło 200 
osób i dwa domy olbrzymie. 
w których w czasie pożaru 
nastąpiły 4 explozye materya- 
łów wybuchowych na składzie. 

— W stanie Montana stra- 
ciło 29. października 8 osób 
życie a 21 odniosło uszkodze- 
nia skutkiem wypadku kole- 
jowego, który nastąpił z po- 
wodu złamanej szyny 8 mil 
na wschód od Livingston. 


Małe ełupstewko 
z wielkiej mą- 
drości. 


Niemiecko angielskie przy- 


mierze niby w interesie cało- 
ści państwa chińskiego, za- 
warte, nie jest bynajmniej 
projektem, wiodącym do 
wspólnego, zgodnego działania 
w sprawie chińskiej. Zakrawa 
ono bowiem na samowładną 
hegemonią wobec wszystkich 
mocarstw. Gdyby jedno pań: 
stwo którekolwiek oświadczy- 
ło, że będzie się starało na- 
kłonić inue do zachowania 
całości państwa chińskiego, a 
zastrzegło sobie prawo dopil- 
nowania swego interesu w ra- 
zie przeciwnego postąpienia 
innych mocarstw, to w takim 
razie nie uczułoby się żadne 
mocarstwo oddzielnie dotknię- 
tem taką notą. Jeżeli zaś dwa 
mocarstwa wspólnie taką notę 
wysyłają, to takowa nie może 
sprawić innego wrażenia na 
żadnym dworze panującym, 
jak tylko, że owe dwa mo- 
carstwa postanowiły burmi- 
strzować innym i narzucać im 
swoję notę. Tem bardziej 
draźniąco wygląda dwu- 
znacznik, jakoby rozmyślnie 
w tajemniczy sposób umie- 
szczczony w trzecim punkcie 


rzeczonej umowy: *Gdyby 
zaś jakieś inne państwo 
miało się ubiegać o ko- 


rzyści terrytoryalne, w takim 
razie zastrzegają sobie prawo 
porozumienia się względem 
kroków, potrzebnych do ich 
interesów w Chinach”. W tym 
bowiem twierdzeniu tkwi do- 
wolność wyboru między za- 
grabianiem jakiejś prowincji 
państwa chińskiego ze strony 
sprzymierzonych wspólnymi 
siłamii do wspólnego podzia- 
łu, a między wydaniem wojny 
takowemu państwu w obronie 
Chin, o których całość przy- 
rzekają się sprzymierzeni sta- 
rać. Zważywszy zresztą, że wo- 
bec koncertu europejskiego — 
przymierze dwóch muzykan- 
tów względem  intonowania 
melodyi na swoję rękę, musi 
koncert zepsuć, nie trudno 
przewidzieć, żei reszta muzy: 
kantów musi albo nut od 
tamtych pożyczyć, albo się 
oddalić od nich, na znaczną 
odległość, aby moc grać coś 
innego. Że zaś nie wypada 
przypuszczać, aby w Berlinie 
i Londynie tego nie wiedzia- 
no, że takie przymierze dwóch 
musi wywołać w koncercie 
drugie przymierze, więc do- 
myślać się można, że celem 
tej umowy jest rozbicie kon- 
certu. 


Dwóch wicykrólów umarło na poli- 
tykę. 


Poseł chińszi we Waszyng- 
tonie przedłożył sekretarzowi 
Hay depeszę z doniesieniem 
o śmierci dobrowolnej dwóch 
chińskich wieykrólów, któ- 
rych ukarania domagali się za- 
graniczni posłowie za przy: 
wództwo w gwałtach bokser: 
skich. Tuan zaś miał stracić 
wpływ na dworze i oczekuje 
wyroku, którym skazać go 
ma sąd na wygnanie, co w Ohi- 
nach ma być karą cięższą od 
kary śmierci. Skazany na 
wygnanie Chińczyk odbiera 
sobie zwykle sam życie, sku- 
tkiem czego profituje tyle, 
iż zwłok jego nie wywożą za 
granicę, lecz pochowane są 
w ziemi ojczystej, podczas gdy 
zwłok skazanego na wygnanie 
nie wolno przywozić do Kraju, 
co zwykli czynić nawet ze 
składek ubodzy Chińczycy. 


Londyńskie gapi- 
cielstwo. 


OFIARY SZALONEJ RADOŚCI. 


10 osób padło na miejscu; — 200 poka- 


leczonych. 


Za miarę nie rozumnego, 


ale raczej głupowatego pa- 
tryotyzmy modą, 
w Londynie uświęconego, po- 
słażyć może zachowanie się 
mieszkańców Londynu przy 
okazyi gapienia się na powra- 
cających z teatru wojny w po- 
ładniowej Afryce ochotników. 
Był to dotykalny dowód wiel- 
kiego wpływu, jaki wywiera 
przykład wielkich na maluć 
kich. Królowa bowiem wy 
słała naprzeciw przybywają- 
cym powitalne poselstwo, a 
książę Walii przybył przypa- 
trzyć się pochodom klubów 
powitalnych, którym przygry- 
wało 12 kapel, tyluż ochotni- 
czych pułków, a 24 pułki woj- 
ska tworzyły szpalery na 
ulicach miasta. 

Pochód ten tryumfalny za- 
mykały powozy, wiozące in- 
walidów ochotniczych. Liczba 
wypadków śmierci i kalectwa 
między widzami przewyższyła 
nawet liczbę poległych i ran- 
nych ochotników w 26 bi- 
twach, stoczonych w połxdnio 
wej Afryce — jest to liczba 
ofiar ciżby wykrzykującej wi- 
waty, a padającej lub okale- 
czonej uderzeniami, potrące- 
niami lub podeptaniem ze 
strony silniejszych gapicieli. 
Kobiety i dziewczęta padały 
omdlałe ofiarą ciżby i służy- 
ły za chodniki ciekawej i 
rozradowanej gawiedzi. Try- 
buny, przepełnione widzami, 
załamywały się, a z 30 osób, 
umieszczonych w omnibusie 
pocztowym, załamanym, po- 


łamano żebra  dwunastom; 
między tymi było i dwoje 
dzieci. Pewien mężczyzna, 


wychylony zbytecznie nad ba- 
lustradę 4 piętrowego domu, 
stracił równowagę i spadł na 
grupę dam, z których jedna 
wyzionęła ducha, a dwie inne 
ciężkich doznały uszkodzeń. 
Czy to nie próbka zagorzało- 
ści podbojowej ? 


WEZWANIE DUCHA NIEBOSZCZYKA 
MOLTKE’ GO. 


26. października obchodzo- 
no uroczyście w całych Niem- 
czech setną rocznicę urodzin 
zmarłego marszałka polnego, 
Moltke’go. 

Cesarz Wilhelm wydał roz- 
kaz do Armii względem u- 
wielbienia zasług Moltke'go i 
podziękowania Bogu za obda- 
rzenie Niemiec takim kiero- 
wnikiem bitew i zachęcenia 
wszystkich do naśladowania 
go celem spełnienia ich po- 
słannictwa. 

Podczas śniadania publi- 
cznego na tę uroczystość wniósł 
cesarz toast na wspomnienie 
wodza, któremu nie miał ró- 
wnego, jako marszałkowi na 
polu bitwy, jako nauczycielowi 
i organizatorowi w czasie po- 
koju tudzież jako wiernemu 
przyjacielowi, radey i słudze 
jego osoby, “oby duch jego 
prowadził mój sztab do zwy: 
cięstw!” Dzienniki niemieckie 


panującą 


danie przynajmniej 5 człon- 
ków winien prezes zwołać po- 
siedzenie Koła. 
eność prezesa wchodzi zastępca 
tegoż w jego prawa i obo- 
wiązki. 


protokoł obrad, zapisują wnio- 
ski i uchwały. 


i stanowienia uchwał, potrze- 
bną jest obecność większej 
połowy członków, bawiących 
we Wiedniu. 


dają bezwzględną większością 
głosów członków, na posie- 
dzeniu 
odbywają się kartkami. 


ści członków, we Wiedniu ba 
wiących, może przewodniczący 
wstrzymać głosowanie; winien 
jednak w takim razie zwołać 
natychmiast nowe posiedzenie 


rozstrzygnie, bez względu na 
liczbę obecnych członków. 


Ś 


Koło poselskie pol |poprzedniem upoważnieniem 


skie składa się z tych posłów, |Koła. Głosowanie nad tęm, 


wybranych do rady państwa, 
którzy się postanowieniom ni- 
niejszej ustawy poddają. 

$ 2. Poseł, który nie przy- 
stąpił do Koła przed jego u- 
konstytuowaniem się, może być 
do Koła przyjętym za uchwałą 
Koła, na wniosek jednego 
z członków powziętą. 

$ 8. Do przewodniczenia 
obradom obiera Koło na czas 
trwania sesyi rady państwa, 
prezesa i jego zastępcę, oraz 
do prowadzenia protokołów 
dwóch sekretarzów. Skoro 
tych wyborów dokonano, Koło 
jest ukonstytuowane. 

$ 4. Zasadą Koła jest so- 
lidarność jego członków. 

$ 5. Prezes zapowiada i 
zwołuje posiedzenia, ustana 
wia porządek dzienny, który 
jednak przez uchwałę Koła 
może być zmienionym i prze- 
wodniczy w obradach. Prezes 
głosuje tylko przy wyborach. 
Przy innych głosowaniach 
w razie równości głosów to 
zdanie jest uchwałą, do któ- 
rego prezes przystąpi. Na żą- 


Pod nieobe- 


$ 6. Sekretarze prowadzą 


= 


1. Do rozpoczęcia obrad 


$ 


$ 8. Uchwały Koła zapa- 


obecnych. Wybory 
$ 9. Jeżeli na posiedzeniu 
Koła nie ma dwóch trzecich czę 


Koła, które rzecz ostatecznie 


$ 10. Koło polskie uchwa- 
la: a. jakie wnioski i inter- 
pelacye mają członkowie Koła 
wnosić w izbie; b. jak mają 
w izbie głosować, przemawiać 
i postępować; e. czy mają pod- 
pisywać wnioski i interpela- 
cye, czynione przez posłów, nie 
członków Koła polskiego; 
d. którzy członkowie Koła 
i których posłów nie należą. 
cych do Koła, mają popie- 
rać przy wyborach do kómi- 
syi; e. uchwala instrukcye dla 
członków Koła, zasiadających 
w komisyach; i f. w ogóle 
uchwala, jak mają członkowie 
Koła postępować w każdej 
sprawie, toczącej się w izbie 
j w komisyach. S$ 11, 12 i 
14 obejmują wyjątki od tych 
ogólnych postanowień. 

$ 11. Niewolno członkom 
Koła inaczej w radzie państwa 
głosować, jak Koło, lub w bra- 
ku postanowień Koła, komi- 
sya izbowa postanowiła. Wol- 
no atoli każdemu członkowi 
uchylić się od głosowania 
przez nieobecność. Członko- 
wie Koła, chcący się od gło: 
sowania w izbie przez nieo- 
becność uchylić, winni to na 


większością dwóch 
części głosów uwolnić z wa- 
żnych powodów członka od 
solidarności. 


ków Koła, 


żądanie Koła na posiedzeniu 
Koła oświadczyć. 

$ 12. Członkowie Koła za- 
|bierają w izbie głos tylko za 


przepełniono są artykułami 
pochwalnych pieni i dykteryj- | 
kami ze życia Motke'go. 


czy chcący przemawiać ma 
zabrać głos, odbywa się kar- 
tkami. Wolno jednak zabie- 
rać głos w izbie bez poprze- 
dniego upoważnienia Koła po- 
słom w tych przedmiotach, 
dla których są przez Koło 
do specyalnych komisyj wy- 
delegowani. 

S$ 18. Co miesiąc wybiera 
Koło komisyą izbową, złożoną 
z pięciu członków, która po- 
stanawia o głosowaniu wizbie 
we wypadkach nieprzewidzial- 
nych, daje upoważnienie do 
stawiania poprawek, które się 
w toku rozpraw potrzebnemi 
okażą, do podpisywania wnio- 
sków i interpelacyj, czynio- 
nych przez członków izby, nie 
należących do Koła i w ra- 
zach nagłych daje upoważnie- 
nie do zabierania głosu 
w przedmiotach, w których 
to upoważnienie zastrzeżone 
jest Kołu. Takiego upowa- 
żnienia potrzebują zarówno 
członkowie komisyi izbowej 
jak i inni członkowie Koła. 
Uchwały komisyi izbowej za- 
padają większością głosów. 
Komisya nie może zmieniać 
postanowień Koła. 

$ 14. W kwestyach wy- 
znaniowych wolno członkom 
Koła postępować i głosować 
w radzie państwa według wła- 
snego przekonania. W innych 
kwestyach służy Kołu prawo 
trzecich 


$ 15. Członek Koła, chcą- 


cy mieć urlop, lub bez urlo- 
pu wyjechać, winien o tem 
zawiadomić przewodniczącego 


Koła. 


$ 16. Galicyjscy członkowie 


izby panów mają prawo być 
obecnymi 
Koła i brać udział w rozpra- 
wach, przy stanowieniu 
chwał jednak nie głosują. 


na posiedzeniach 
u 


$ 17. Posłowie sejmu gal 


cyjskiego i członkowie Koła 
polskiego w Berlinie, wpro 


wadzeni przez jednego z człon- 
mogą być obe- 
enymi przy. obradach Koła, 


jednakże bez prawa zabiera- 


nia głosu. 

$ 18. Osoby, nie należące 
ani do jednej z izb rady 
państwa, ani do sejmu gali- 
cyjskiego, mogą tylko za po- 
przednią, kartkami powziętą 
uchwałą Koła, bywać na je- 
go posiedzeniach. 

$ 19. Żaden członek Koła 
nie może być członkiem inne- 
go klubu, lub Koła parla- 
mentarnego w radzie państwa. 

$ 20. Bez upoważnienia 
Koła nikomu w imieniu Ko- 
ła ani działać, ani występo- 
wać nie wolno. Ze rządem 
lub innemi stronnictwami, 
znosi się Koło za pośredni- 
ctwem komisyi, z dwóch pizy- 
najmniej członków złożonej. 

$ 21. Członkowie Koła, 
jak obecni na posiedzeniach, 
według $$ 16, 17 i 18 winni 
zachować tajemnicę względem 
tych rozpraw i uchwał, wzglę: 
dem których to wyraźnie u- 
chwalono. 

$ 22. Zmiany niniejszej u- 
stawy, lub dodatki do niej, 
mogą być uchwalone tylko 
na wniosek pięciu członków 
Koła na posiedzeniu, na które 
wszystkich członków Koła 
ze wskazaniem zamierzonych 
zmian zawezwano. 


Ustawa obowiązująca członków polskiego | Początek walki kul- 
Koła poselskiego we Wiedniu. 


turnej na Filipi- 
nach. 


Komisyi filipińskiej pole 
cono w najbliższym czasie 
z Washingtonu stawiać nastę- 
pujące pytania krajoweom. 
Jak dawno przed rokiem 1898 
i ilu zakonnikow znałeś? Jakie 
są ich religijne, socyalne i 
polityczne stosunki do ludu? 
Z jakiej klasy hiszpańskiego 
spółeczeństwa pochodzą? Z ja- 
kich źródeł czerpią środki 
utrzymania? Czy mieli do 
spełnienia jakie funkcye po- 
lityczne pod hiszpańskimi gu- 
bernatorami? Ile liczą za 
chrzty, śluby i pogrzeby? (!) 
Zachowują się moralnie, czy 
niemoralnie? (!) Dla czego 
istnieje przeciw nim rozgory- 
czenie? Czy istnieje ono prze- 
ciw pojedynczym zakonom, 
czy przeciw wszystkim? Czy 
odznaczali się żądzą panowa- 
nia? Co sądzisz o moralności 
księży filipińskich? Co 
ich wykształceniu? Jaki 
byłby skutek z rozdzielenia 
ich między pojedyncze gmi- 
ny? (Co sądzisz wogóle o 
rodzajach wyznań przed roz- 
poczęciem nauki szkolnej? 
Czyby katolicy popierali ta- 
kowe? Czy należałoby zamia- 
nować amerykańskiego bisku- 
pa? Czy zmieniłoby to uspo- 
sobienie ludności względem 
zakonników, gdyby ci nie 
mieli politycznego wpływu i 
z dobrowolnych datków lu- 
dności żyć mieli? Jaki skutek 
byłby gdyby rząd własność 
zakonników wykupił, a do 
chodów z niej użył na cele 
szkolne (bezwyznaniowe) na 
wyspach ? 

Powyższe pytania, stawiane 
wyspiarzom względem ducho 
wieństwa katolickiego, nie 
potrzebują dalszych objaśnień. 
Jest to prawdopobnie gatunek 
polityki chińskiego rządu, 
który usiłował zwrócić 
oburzenie bokserów od siebie 
na obcokrajowych. 


BARBARZYNSKI KAPITAN NA 
ŚMIERĆ SKAZANY. 


Depesza z Manili donosi 
o ujęciu i stawieniu pod sąd 
wojenny powstańczego kapi- 
tana, niejakiego Novicio za 
okrucieństwa, jakich mu do 
wiedziono. Kazał on bowiem 
amerykańskiego marynarza, 
imieniem Me Donald, wzięte. 
go do niewoli wraz z poru 
czaikiem Gilmore, żywcem 
zakopać w ziemię, czyli w taki 
sposób pochować. Wyrok jego 
zależy jeszcze od podpisania 
go ze strony naczelgo jen. 
Mc Arthur'a. W ciągu pro 
cesu wykazało się, że Novicio 
winien był jeszcze śmierci 
drugiego marynarza, którego 
dał plemieniu Iloggotes, a 
zabił pewnego filipińczyka 
przychylnego Amerykanom. 
Ludzie plemienia Illoggotes 
są tak dzicy, że piją krew 
ludzką, jak tygrysy. Oddane- 
mu im marynarzowi poprze- 
rzynali żyły i ssalizeń krew, 
dopóki me umarł. 


Z FILIPIN. 


Według depeszy  jenerała 
Mc Arthura z 26. października 
poniosło znów wojsko amery- 
kańskie klęskę w potyczce 
z przemagającym liczebnie 
nieprzyjacielem w prowincyl 


Z Poładniowej 
Afryki. 


Proklamacya wcielenia Transvaalu 
w Pretoryi i kapitulacya 2 puł- 
kowników angieskich pod 
Heidelbergiem. 

Wśród wielkich uroczysto- 
ści ogłoszono 26. października 
Transvaal częścią brytańskie- 
go państwa w Pretoryi. Kró- 
lewski sztandar zatknięto na 
najcelniejszem miejscu w mie: 
ście, grenadyerzy sprezento wa- 
li broń, kapele wojskowe 
odegrały narodowy hymn 
Walter Milner odczytał pro- 
klamacyą i 6200 żołnierzy 
angielskich odbyło ruchy pa- 
radowe. Równocześnie, gdy 
to się działo w Pretoryi, od- 


ciął jenerał boerski, Jan Botha, 
pociąg kolejowy z angielskiem 
wojskiem między  Heidelber- 
giem a Greylingstad w Trans- 


o| vaalu od reszty armii, kazał 


wyrwać szyny przed i za po- 
ciągiem, następnie stoczył bi- 
twę, w której dwóch angiel. 
skich pułkowników i 8 szere- 
gowców padło skutkiem ran i 
zabrał resztę do niewoli. 

Jeszcze nielitościwsze postępowanie 

wobec Boerów radzi prasa londyń- 
ska Robertsowi. 

Dzienniki londyńskie radzą 
jenerałowi Robertsowi, aby 
postępował z Boerami bez 
żadnej litości. Saturday Re- 
view radzi nawet cofnąć się 
o 1860 lat wstecz w bar- 
barzyństwie i wziąć model 
z Cezara. Radykalne zaś orga- 
ny londyńskie czują pewne 
zadowolenie z tego, że poczyna 
się iścić ich proroctwo, wy- 
powiedziane na początku woj- 
ny. Proroctwo to opiewało, 
iż wojna z Boerami przecią- 
gnie się w nieskończoność i 
wywoła wzajemną nienawiść, 
jakiej cały wiek nie zdoła 
usunąć. 

Powodem tego naprężonego 
zapału w Londynie są ostatnie 
niepomyślne wieści z Połu- 
dniowej Afryki, gdzie po 
zamienieniu wojny regularnej 
w partyzantkę na różnych 
punktach zaszły niefortunne 
utarczki. 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE. 

We wtorek odbyło się u- 
dzielamie św. sakramentu 
bierzmowania w Johnsburgu, 
a w niedzielę, 4. listopada, 
będzie J.E. ks. arcybiskup 
udzielał tegoż św. sakramentu 
w Południowem Milwauke, 
a mianowicie z rana w nie- 
mieckiej parafii, po południu 
w polskiej — św. Wojciecha. 


W parafii św. Potra w Bea- 
ver Dame odbył się zeszłego 
tygodnia tak zwany “fair” na 
fundusz zamierzonej budowy 
nowego kościoła. 


Wby ks. Ant. Wiśniewski 
z lofa Parku został rekto- 
rem nowej polskiej parafii 
w Green Bay i objął już 
swój urząd duszpasterski 
tamże. 


Ilicos, na wyspie Luzon po z$ >. A) 
Norvican. W PNE, pi T. listopada odbędzie się 
twie poległo pięciu Amery-| W Marquette, Mich. ceremo- 
kanów, dziesięciu jest rannych | nia zdobienia znamionami no- 
a dwóch i 29 koni zginęło.|wej godności tamtejszego je- 
Pomoeniczego lekarza i cywil: | neralnego wikaryusza, Najprz. 


czątku bitwy, puścili powstań- 
cy po bitwie, zostawiając im Prałatem domowym 


wolne odejście. 


nego woźnicę od pakunków, | ks, Langnera z powodu za- 
WO AE may nana, mianowania go Papieskim 
i Mon- 


signorem. 


KATOLIK 


wychodzi w każdy Czwartek. 


ABONAMENT: 
W Stanzch Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem *Źródło” 2.00 
Numer pojedyńczy............. 30 
W innych krajach............ 2.00 


Wszelkie listy i korespondencye 
adresować należy: 


Prof. JOHN KUK, 
Cor. Lincoln & 1. Ava. 
AILWANKER, - WISCONSIN. 


Wydawca: Ks. W. GRUTZA. 


Entered at the Milwaukee P. O. as 
second class mail matter. 


ADVERTISING RATES: 


śpace Week Mo. 3Mo. 6Mo. 1lyr. 
linch 50c $1.25 $2.50 $5.00 $10.00 
2inch $1.00 250 4.50 800 15.00 
3inch 1.50 3.75 6.25 12.00 20.00 
34 col. 250 550 1000 2000 3000 
14 col. 450 1200 1800 3000 5000 
1col. 7.00 20.00 30.00 40.00 10000 


Dowcipne telegramy 


z śDjabła” Krakowskiego. 
Londyn. 

Królowa Wiktorya posłała 
Lihungczangowi order pod- 
wiązki — Lihungczang nie 
przyjął z tem nadmienieniem, 
że na podwiązki go stać—zre- 
sztą ich nie używa. W Lon 
dynie oburzenie. Sympatye 
dla Boerów wskutek tego się 
wzmogły. 

Pekin. 

Rząd japoński zgadza się 
na wycofanie wojsk z Pekinu, 
jeżeli i reszta mocarstw to u- 
czyni. 

— Mocarstwa wycofają za- 
raz swe wojska z Chin, jeśli 
tylko Japonia to uczyni. 

Berlin. 

Cesarz miał mieć mowę na 
wiecu w Poznaniu — cenzura 
jednak na nię nie zezwoliła. 

Pretorya. 

Tu się przeprowadziłem — 
nie wiem na jak długo. Bo- 
erowie modlą się ciągle, by 
naszę królową już raz... Bóg 
wysłuchał=i gdzie mogą tam 
z przyjemnością biją. Roberts. 

Petersburg. 

Car zapadł na chiński nie- 
żyt kiszek — cesarz Wilhelm 
posłał mu za zgodą mocarstw 
swego przybocznego wetery- 
narza. 

Odessa. 

By przyspieszyć opróżnie- 
nie Chin z wojsk sprzymie- 
rzonych z polecenia cara, wy- 
słano jeszcze jeden okręt z puł: 


kiem strzelców, z nakazem 
dotarcia do Pekinu. 
Wiedeń. 


Drogą ofert rozpisano kon- 
kurs dla stolarzów, mularzów 
i malarzów pokojowych w ce- 
lu doprowadzenia do porządku 
sali obrad parlamentu, po od- 
bytych sesyach. Pulty będą 
usunięte. Siedzenia dla po 
ałów otoczone będą kratowaną 
i wysoką balustradą, nadto na 
koszt państwa zakupioną bę- 
dzie pewna ilość kagańców 
bezpieczeństwa. Wolf, w razie 
gdyby jeszcze powrócił, o 
trzyma specyalną klatką. 


Wobec pruskiego zamachu na wynaro- 
dowienie Polaków: 
“JESTEM!” 

Znów przypomnieli światu zbrodnie 

stare, z 
Spełniane na nas od kilku stuleci: 
Zamach na wolność, na język, na 
wiarę; 
I kiedy fundusz ich milionowy 
Nie zdołał wydrzeć dosyć polskiej 
ziemi, 
Zlękłi się polskiej modlitwy i mowy, 
I myśli, jaką myślą głuchoniemi. 
Więc “stróż oświaty i wyznań —blu- 
źnierca! 
Z psiarnią hakaty rozpoczął gonitwy. 
»plądrował myśli niemowląt i serca 
Zakazał polskiej do Boga modlitwy. 


Daremnie matki ze sercem stroska- 
nem, 


Matczynych uczuć szukały u tronu; 


Wszakże germańskie wiedźmy wraz 
z tyranem 


Uczyły synów: “Nie dawać pardo- 
nu”, 

Szkoda łez waszych, biedne polskie 
matki! 

Łkanie 'nie wzruszy teutońskiego 
zwierza, 


Niech do “Królowej Polski” wasze 


dziatki 

Uczą się w domu polskiego pacierza. 

Na nic,szatanów piekielne reskrypta, 

Bo naród dowiódł głośnym swym 
protestem, 

Że dokąd wiary tkwi w nim ohoćby 
szczypta, 

Ma prawo z głową wzniesioną rzec: 
eJestom!” 


KATOLIK. 


Ś. p. Wilhem Lieb- 
knecht zmarły 7. 
sierpnia, 1900 


WOBEC SPRAWY POLSKIEJ. 


Zmarły Liebknecht, był to 
nie tylko najstarszy przy- 
wódca socyalistów niemieckich 
od dwudziestu sześciu lat 
członek parlamentu niemie- 
ckiego, lecz i gorący przyjaciel 
sprawy polskiej, rzecznik idei 
prawa i sprawiedliwości, bo 
jownik hasła za “naszą i 
waszę wolność” uczony, pu- 
blicysta, mowca, dziennikarz. 

Starzec 74letni przebył 
wszystkie katusze więzienia i 
prześladowania *rządu 
skiego, jeszcze przed rokiem 
więziony za obrazę majestatu, 
zawsze dzielny, niezłomny, 
pełen hartu, odwagi, męstwa 
—zawsze szlachetny. Polak 
nie może po jego Śmierci 
wdzięcznem sercem nie wspo- 
mnieć wszystkiego, co w dłu- 
giem życiu dla sprawy pol. 
skiej uczynił. 

W chwili kiedy przyjaciół 
w Europie mamy coraz mniej 
i coraz tchórzliwszych, godzi 
się przypomnieć męża, który 
miał odwagę sprawy, nawet 
w jego własnym obozie nie- 
popularnej, bronić z ogniem 
głębokiego przekonania; któ- 
ry umarł na trytunie parla- 
mentarnej w Berlinie, a gorąco 
i wymownie wskazywał na 
krzywdy Polski i niespra: 
wiedliwość o pomstę do nieba 
wołającą, jakiej się na nas 
dopuszczono. Warto przy- 
pomnieć, że ten szef niemie- 
ckich socyalistów pisał: 

«Qdbudowanie Polski to 
hasło nasze, odkąd w Niem- 
czech powstała demokracya, 
interesująca się wspólno-euro- 
pejską polityką. A jest to 
hasło demokracyi wszystkich 
krajów cywilizowanych”. 

Demokracya ta zrozumiała, 
że Rosya jest kręgosłupem 
międzynarodowej reakcyi. 
Jest w tem wyznaniu szcze- 
rosć przekonania obok nie- 
zmiernie trafnej i jasnej ar- 
gumentacyi. Ktokolwiek śle- 
dzi wzrost Rosyi, widział u- 
ległość Europy wobec caratu; 
kto śledzi na mapie postępy 
zaborczej polityki Rosyi, ten 
musiał przyznać, że w tem tkwi 
niebezpieczeństwo! To jest 
wróg.. Nie osłabi tego fakt, 
że niektórzy Polacy dla tej 
lub owej poziomej pobudki 
idą na służbę Rosyi. 

Liebknecht walczył w czasie 
wojny rosyjsko tureckiej prze- 
ciw tym słowianofilom i ru- 
sofilom, którzy się rozczulali 
nad uciemiężeniem tureckiem, 
kruszyli kopią ze wszystkimi 
Serbami, Bułgarami, Armeń- 
czykami, Grekami, Kreteń- 
czykami—ale zarazem uważali 
każde przypomnienie narodo- 
wego prawa Polski do samo- 
istnego bytu za wsteczne i 
śmieszne. Wilhelm Liebknecht 
smagał tych służaleów słowia- 
nofilskich sarkazmem swej wy: 
mowy i ironią swego pióra. 
«Żartównisie c1—pisał—wy- 
stawiają złe świadectwo swej 
logice lub uczciwości. 

Kiedy pan Emil Girardin 
ta polityczaa chorągiewka na 
dachu—ogłosił w Paryżu po- 
lityczną broszurę p. t. "Hań. 
ba Europy”, w której wypę:- 
dzenie Turków podał jako 
godne siebie rozwiązanie 
i zmazanie tej hańby—Wil- 
helm Liebknecht miał odwa- 
gę napisać, iż hańbą Europy 
jest, że tej Europy już nie 
ma—'il n'ga plus d'Europe” 
—tylko jedna olbrzymia Ro- 
sya. Wilhelm Liebknecht 
mial odwagę rzucić polityce 
rosyjskiej to okropne oskarże- 
nie: "najbrutalniejsze pań 
stwo rozbójnicze, jedyne, któ- 


jre na złagodzenie nieprzer- 


pru-' 


wanego szeregu zbrodni, po- 
pełnionych na ludach, nie mo- 
że przytoczyć ani jednej za- 
sługi, oddanej ludzkości — to 
najbardziej łupieżcze, najo- 
krutniejsze ośmiela się grać 
rolę przedstawiciela ludzkości 
i ludzkich uczuć. 

Z rąk jego jeszcze broczy 
krew zamordowanej Polski— 
a śmie wylewać łzy kro- 
kodyle nad "okropnościami 
tureckimi, zmyślonymi za za- 
płatą w Rosyi, a o ile nie 
zmyślonymi to wywołanymi 
nikczemną polityką Ro- 
syi” 10 paźdz. 1876. Vor- 
varts. To jest hańbą Europy. 

W czasie wojny na Wscho- 
dzie, pisze W. Liebknecht 
w nr. 20 “Neue Welt”: o u- 
ciemiężonych narodach. 

Delirant reges plectuntur 
Achivi! I przypomina świa- 
tu tę Polskę smutną, zniszczo 
ną, tę Polskę, systematycznie 
ubezwładnianą, “która zimą 
1868 r. przez rozpacz dopro- 
wadzona do powstania, prze- 
szło rok opór stawiała całej 
sile rosyjskiej,” a dopiero 
dzięki “usłażności” Prus, speł 
niających swą misyą pod wo- 
dzą Bismarka, upada. I pyta 
Liebknecht ze żalem i na- 
dzieją: “czy Polska ta już 
umarła? A jludy Kaukazu 
z bohaterskimi Czerkiesami 
na czele, które przez sto lat 
zwycięsko odpierały armie 
carskie, zanim padły ofiarą 
zdrady”? 

Dosyć tego. *Uciemiężone 
narodowości poruszać można 
nietylko z nad Newy, a ope- 
rowanie niemi mogłoby ze 
wszystkich krajów ziemi być 
najniebezpieczniejsze właśnie 
dla Rosyi, zbroczonej krwią 
tylu morderstw, popełnionych 
na narodach. Co kryje w sobie 
najbliższa przyszłość? Kiedy 
pożar dojdzie do naszej strze- 
chy? Czy w europejskiej 
partyi szachów zmierzą się 
kiedy z jednej strony pruskie 
Niemcy i Rosya, z drugiej 
koalizya Angiii,  Austryi, 
Francyi i Turcyi? Czy sy- 


nowie nasi Lędą musieli pójść 


«na czele cywilizacyi” do 
spółki z  baszkirami i kał. 
mukami? Niech będzie, co 
ma być. Barbarzyńskie ży- 


wioły, które rozkiełzały fu- 
ryą wojenną, są jednak czę- 
ścią tej siły, co "dąży zawsze 
do złego, a dobre sprowadza.” 

Cicho i nieprzerwanie świ- 
druje robak socyalizmu, gra- 
barz dzisiejszych potentatów. 
Nie na wieczne czasy wszak 
prawdą pozostanie stare: De 
lirant reges, plectuntur A- 
chivi! 

O Austryi zaś, której był 
szczerym przyjacielem, tak 
dalece, że go socyaliści z par- 
tyi Lassala, jak p. Schweitzer 
o zdradę oskarżalı, pisał 
W. Liebknecht: w “Socialde- 
mokrat. Correspondenz” z 22. 
listopada, 1887: “Austryi 
sprawy te dotyczą daleko 
bardziej, gdyż kwestya wscho- 
dnia jest dla Austryi kwestyą 
nietylko jej znaczenia po- 
litycznego, lecz już poprostu 
kwestyą jej bytu. 

Rosya jako pani dolnego 
Dunaju podcina żyły życiowe 
Austryi; Rosya zaś jako zwy- 
cięska opiekunka panslawi: 
zmu, musi na Austryą, do po- 
łowy złożoną ze żywiołów 
słowiańskich (a zwłaszcza tak 
uiepewnych jak czesi i połu- 
dniowi Słowianie) i naszpiko- 
waną Słowianami, działać tak, 
jak góra magnesowa na okręt 
Sinbada z Tysiąca i jednej 
nocy.” 

Syntezą tych myśli poli- 
tycznych Liebknechta jest ko- 
nieczność odbudowania Polski. 
Myśl tę wypowiedział Wil- 
helm Liebknecht w mowie na 
kongresie robotniczym w No- 
rymberdze w r. 1868. 

“Z chwilą naszego wyzwo- 


lenia w Niemczech nie będzie 
my jeszcze u celu: pozostanie 
nam jeszcze jedna robota i 
jeden święty obowiązek— od- 
budowania Polski. Gdy dwu 
głowemu orłowi rosyjskiemu 
utniemy głowę zwróconą na 
zachód, gdy w Polsce zmaże- 
my zbrodnie naszych panują- 
cych, a mianowicie najbar- 
dziej wiarołomnego i naj- 
mniej niemieckiego z mich 
Fryderyka, zwanego Wielkim 
przez fałszerzy historyi, gdy 
wypędzimy despotyzm z osta: 
tniej jego kryjówki, wtedy, 
ale dopiero wtedy możemy 
ludy rozbroić.” 

Oto nauka udzielona przez 
socyalistę Niemca, naszym do- 
morosłym politykom, rozpra 
wiającym na wszystkich ban- 
kietah od Christianii po Liz- 
bonę o rozbrojeniu i wiecznym 
pokoju. Oto nauka dla na- 
szych posłów w guście 
Roszkowskiego, rozbijającego 
się za rozbrojeniem i ligą po- 
koju, pomimo wszystkie 
krzywdy jego rodaków we 
Warszawie. Do tego czasu— 
dopóki zbrodnia na Polsce 
spełniona, naprawioną nie bę- 
dzie, Liebknecht radzi trzy. 
mać się żądania powszechne- 
go uzbrajania ludów: każdy 
obywatel niech będzie żołnie. 
rzem obywatelem. 

Ta gorąca miłość prawa i 
sprawiedliwości, ta obrona 
krzywdy naszej, wypowiedzia- 
na publicznie, głośno, z od- 
wagą męża i bystrością poli- 
tyka—oto co stanowi dla nas 
powód dla uczczenia pamięci 
Wilhelma Liebknechta. 

Socyalista, Niemiec, rozu- 
miałi głośno to wypowiedział, 
że "żadnego narodu nigdy nie 
uciemiężono  brutalniej, niż 
Polskę.” 

Rozbiory Polski nazwał 
hańbą, której żadna racya sta- 
nu nie potrafi usprawiedli- 
wić. W Polakach widział 
zawsze bojowników cywiliza- 
cyi. Przekonaniom tym dał 
wielokrotny wyraz słowem i 
pismem. 

Ale nigdy swietniej, jak 
w swej mowie, wypowiedzia- 
nej 19-go lutego 1878 w par- 
lamencie niemieckim w Ber- 
linie, kiedy przyszedłszy do 
głosu po Komierowskim, któ- 
ry żądał odrodzenia Polski 
w imię sprawiedliwości na 
kongresie, berlińskim. Wil. 
helm Liebknecht „rzekł: 

Panowie!... Przedostatni 
mowca był przedstawicielem 
narodowości polskiej. Za- 
śpiewał on nam pieśń — a 
mógłby zaśpiewać jeszeze le- 
pszą — straszną pieśń żalu i 
oskarżenia przeciw sprawcom 
zbrodni, której dokonano na 
jego ojczyźnie, a dokonano 
przez Rosyą.—Brawo! 

Jak może państwo, oraz ce- 
sarz, którego żołdacy rozdepta- 
li, rozdarli Polskę—ta. Rosya, 
która dokonała mordu nad 
Polską—jak może podobne 
państwo, oraz panujący, wy- 
stępować w imieniu zasady 
narodowości i mówić: “chcę 
wyzwolić narodowości sło- 
wiańskie?” “Charity begins 
at home”*—mówi przysłowie 
angielskie; przedewszystkiem 
trzeba wymieść śmiecie z przed 
własnego domu; kto chce czy- 
nić dobro, niech zacznie od 
swego otoczenia. Ale ciemię- 
żyć ludy, uciskać narodowości 
u siebie, zaś “par distance”, 
w dali grać rolę rycerza swo- 
body i ludzkości, takie po- 
stępowanie, moi panowie, gor- 
sze jest od tego, co pan kan 
elerz napiętaował kiedyś mia- 
nem 'hypokryzyi politycznej”. 
Zaiste! Podobna polityka jest 
zbrodnią względem ludzkości! 
—dzwonek przewodniczącego, 
przerwał, śmiech. 

W imię sprawiedliwości żą- 
dał Liebknecht głośno tego, 
co każdy patryota polski w głę- 


bi swego serca chowa jako 
najskrytsze marzenie. 

“Iustitia fundamentum re- 
gnorum”. Wymierzcie spra 
wiedliwość Polsce. W niej 
tylko znajdziecie silną kul- 
turalną narodowość słowiań- 
ską. Odbudujcie Polskę, a 
będziecie mieli spokój ze 
strony Rosyi. 

Póki tego nie zrobicie, nie 
możecie myśleć o spokoju i 
i bezpieczeństwie. Zbrodnia, 
której dokonano przed stu 
laty, mści się dziś jeszcze na 
was i mścić się Lędzie na wa- 
szych dzieciach, jeśli rychło 
nie nastąpi odkupienie.” 


Takim był W. Liebknecht. 


M. H. WILTZIUS & CO., 


sprowadzają i wyrabiają 


kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa 


Mamy do sprzedania w największej ilo- 
ści gatunków i cen. 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy. 


Na książkach 


Wieńce i bukiety 


aa muślinie białe róże i zielone liście. 


Stalorytowe lub litografowane po an- 


gielsku, niemiecku i polsku. 


Polak zachowa mu zawsze|PRZYBORY KOSCIELNK, STATUY, SZATY, STA 
CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


wdzięczną pamięć. 

A u mogiły wielkiego bo- 
jownika za prawdę, prawo i 
sprawiedliwość składamy dziś 
wyrazy czci i wdzięczności 
temu wiernemu i niezłomne: 
mu całe życie przyjacielowi 


Polski. 


POŻEGNANIE. 
Dnia 29. września b. roku 
odbyło się uroczyste pożegna 
nie w szkole w Brodkach, 


powiatu lwowskiego ustępu- |% 


jącego ze zawodu nauczyciel- 
skiego po 37-letniej pracy 
p. Mieczysława Stasiniewicza, 
nauczyciela w Krasowie okrę 
gu lwowskiego. Ku uczczeniu 
jubilata przybyli prócz li- 
cznie zebranych kolegów: Hr. 
Badeni z Podsadek, Fran 
ciszek  Iloworka, inspektor 
szkolny, „księża: Dąbrowski, 
Podlaszewski, Szuchewicz i 
Podhorecki, razem w liczbie 
60 osób. Nieobecni znajomi, 
przyjaciele i koledzy nadesłali 
telegramy bądź też listy gra- 
tulacyjne, a między nimi p. 
D. Abrahamowicz i inspektor 
szkolny  Relinger. P. To- 
rosiewicz, właściciel dóbr 
w Brodkach uznając szlache- 
tną pracę jubilata przyczynił 
się do podniesienia całej uro- 
czystości wspierając komitet 
na każdym kroku. Fo odpra 
wionem nabożeństwie przez 
księży obu obrządków, po 
modłach dziękczynnych połą- 
czonych z błogosławieństwem 
i mowie ks. Dąbrowskiego, 
wygłoszonej w świątyni, po- 
żegnał jubilata w pięknie 
przystrojonej sali szkolnej 
inspektor Howorka, podnosząc 
jego cichą, wytrwałą, niezmor- 
dowaną, a bogatą w owoce 
pracę. W imieniu kolegów 
pożegnali go pp. Malicki kie- 
rownik ze Szczerca wręczając 


Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 


krótk z : 


awiadomieniem. 


M. H. WILTZIUS & C0., 429 ul, E, Water 
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Spedjemy twe Farmy! 


po niskich cenach! 


c2 
Ceny od 109 do 1,000 dolarów za jednę farmę! 8) 
Uprawne farmy od 500 do 5,000 dolarów! $ S 


q g JU 
0) Nieoma| wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, | 
> ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄK i tyle STEPÓW #8 
‘ 


Przybywajcie i zobaczcie piękne urodzaje i farmy. 


Mapy i całkowite infornacye o setkach farm jakie jeszcze do 8 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO. 
luformacye wysyłamy niezwłocznie. . 


Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. Nie zatrzymujcie się 


j} 


KONIE, KROWY, ŚWINIE i OWCE można kupić od far- à 
I merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba, do lfi 
W jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu 
w licznych sztorach naszych kolonjach. 
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Asna W ŚWIECIE. 


SPRÓBUJCIE GO. 


Dr. E J, 


DENTYSTA. 


Ofis nad bankiem 


American” 


“German 


mu w upominku od kolegów |narożnik ul. Reed i National avenue, 


pierścień. Dalej p. Lasko i 
Dolnicka. Na uroczystość 
przybyła rada gminy Krasowa 
z ks. Szuchewiczem na czele, 
który jako przewodnik rady 
szkolnej miejscowej i przed: 
stawiciel parafian, również 
pożegnał go czułymi słowy, 
podnosząc jego szlachetny 
charakter, oddanie się dobrej 
sprawie jak oświata ludu 
z iście ojcowskiem poświęce- 
niem iztaktem. Jubilat roz- 
rzewniony do łez podziękował 
serdecznie wszystkim za pa- 
mięć 


REZULTATY FĄANATYZMU 
CKIEJ DZICZY. 


TURE- 


Według depeszy z Konstan- 
tynopola  popełniano znów 
najdzikszą rzeź przez pięć dni 
bez przerwy na Armeńczykach 
w obwodzie Dyarbeker nad 
Eufratem. Muzułmanie, pa- 
lili wioski i mordowali mie- 
szkańców podług upodobania, 
a wojsk tureckich ani na- 
wet nie widziano. 

Chińczycy wyrywajy języki 
za pomocą obcęgów; Prusacy 
za pomocą szkół, a Turcy 
|czują się wobec tego nawet 
szlachetniejszym narodem, po- 
nieważ nie męczą swych ofiar, 
lecz pozbawiają ich życie do- 
raźnie. 


z połączeniem telefoniecznem. 


Nowe humorystyczne czasopismo z li- 
cznymi i pięknymi ilustracyami 


“KOMAR” 


wychodzi 1go i lógo każdego miesiąca 
pod redakcyą p. 8. Zachajkiewicza 
w Chicago. 
Prenumerata całoroczna ..........$2.00 
Prenumerata pólroczna 1.00 


Płacący całoroczną prenumeratę otrzy- 
mują na premium “Złotą księgę”. 


S. ZACIIAJKTEWICZ, 
45 Sloan street, Chicago, I. 


J. J. KIRCHER, 


Znbezpieczenie od ognia, Accident Ins 
wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 18. New Insurance Building. 


Telefon No. 1542. 
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CZY JESTES GŁUCHY?? 


Każdego rodzaju głuchota jest da wyleczania 
ieraz; tylko głuchoniami są niawylsczalni. Nowa 
+ prosta matoda. Szum w uszach wstrzymujamy 
natychngiast. Opisz w jaki sposób niedomagasz, 
Egzamffacya I porada darmo. Każdy moża sit 
eczyć w demu bez wielkich wydatków. i 


¢ DIR DALTON'A KLINIKA USZU. 
596 La Salle ave,. Chicago, J1 


BRACIA GAWIN, 


709-711 Windlake Ave. 


Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie. 


Przyjdźcie nas odwiedzić. 


POLSKI 


kalendarz misyjny 
00. TRAPISTÓW 


w Marianhill w Połndniowej Afryce, 
na r. L01. 


Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, 481 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 128 
l3ta ave.; u Kat. Futa, 982 ul. Pratt; 
u E. Paradowskiego, 155 ul. Union; 
u J. Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln 


po cenie 20c na dobro misyi, 


Oprócz tego książki do nabożeństwa 
"PRZEWODNIK DUCHOWNY” 
w Detroit, w plebanii parafii św. 
Wojciecha u misyonarza “Br. Rusti- 
cus Hajduga. 


E. Brielmaier & Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZOKCY. 


Wykonują plany na kościoły, szkoły 
s i klasztory. 


Biuro i pomieszkanie: 


Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee. 


Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 
tarzy, ambon t. d, 


| a 


Laureat 


wystawy pa- 
ryskiej. 
Wśród laureatów, nagro- 


dzonych przez sąd wystawy 
paryskiej wielkimi medalami 
złotymi, nie zabrakło i Pola- 
ka. 

Jest nim Józef Mehoffer. 

Należy on do najmłodszego 
pokolenia naszych artystów, 
ale za to szybko wybija się 
na plan pierwszy. 

Urodzony w krakowie 1869 
roku, liczy lat zaledwie 31,a 
posiada już za sobą kilkanaście 
pięknych i wybitnych dzieł 
sztuki, obok licznych odzna: 
czeń, do których dołącza te- 
raz złoty medal wystawy pa- 
ryskiej. 

Studya gimnazyalne odby- 
wał w Krakowie, gdzie koń- 
czył wydział prawa, składając 
z odznaczeniem egzamina u- 
niwersyteckie. Równocześnie 
studyował pod kierunkiem 
prof. Sokołowskiego historyą 
sztuki i uczęszczał do szkoły 
sztuk pięknych jako najwy- 
bitniejszy i ulubiony uczeń 
Matejki, przypuszczony przez 
mistrza do udziału w pra- 
cach przy polichromii kościo- 
ła Maryackiego. Poczem stu- 
dyował we Wiedniu i w Pary 
żu pod kierunkiem Bonnata i 
innych. Portretem rzeźbiarza 
Laszczki, jako pierwszym 
swym obrazem, zdobył sobie 
złoty medal wystawy lwow- 
skiej. Na konkursie między - 
narodowym we Fryburgu zdo- 
bywa później pierwszą nagro- 
dę za projekt witraży dla ka- 
tedry tamtejszej, a komitet 
powierzył mu ich wykonanie. 
Trzeci z kolei witraż, wysta- 
wiony w 1898 r. w Krako 
wie, zjednał mu od Akademii 
umiejętności nagrodę Bar- 
szczewskiego. Wreszcie ró- 
wnież pierwszą nagrodę przy- 
niósł artyście projekt poli: 
chromii na kaplicę św. Zofii 
na Wawelu. 

Z prac wystawionych prze- 
ważnie przez Towarzystwo 
“Sztuka”, odznaczały się wy- 
bitnie: *Niepokój”, Pejzaż 
z nad Wisły”, “Muza” “Por- 
tret śpiewaczki p. J.”1 "Roz 
mowa”. 

Nadto Mehoffer obdarzony 
jest wybitnym talentem lite- 
rackim. Przed dwoma laty 
drukował w Czasie “Wraże- 
nia z Paryża”, a w “Przeglą- 
dzie Polskim” ogłosił głębo- 
kie treścią *Uwagi o sztuce”, 
jako rodzaj manifestu, pro- 
gramu i artystycznego “'cre- 


do” pokolenia młodych arty- 
stów. 

Wraz z naszym ziomkiem 
otrzymali złote medale wysta- 
wy paryskiej: Niemiec—Fran- 
ciszek Stuck, autor “Wojny” 
i “Zbrodni”, jeden z przy- 
wódców, modernizmu malar- 
stwa tegoczesnego; Maks Ko- 
ner, znakomity portrecista; 
Belgowie—Claus i Frederic; 
Węgrzy — Benczur i Lasle; 
Japończyk Hashe, przedsta. 
wiciel najlepszych  tradycyj 
złotego okresu sztuki japoń- 
skiej i Austryak — Henryk 
Angieli, prof. Akademii wie: 
deńskiej. 


ANARCHIA SOCYALISTYCZNA. 


W artykule wstępnym, za- 
tytułowanym "Anarchia so- 
cyalistyczna”, omawia paryski 
Temps odbywający się obe- 
cnie w Paryżu zjazd socyali- 
stów francuskich. Z artykułu 
tego zasługują na przytocze: 
nie następujące ustępy: 

«Widzimy więc stronnictwo, 
które zamierza ugiąć świat 
cały w żelaznej karności, gdy 


samo pojednać się nie umie 
pomiędzy sobą i przedstawia 
widowisko kompletnego zamę: 
tu. Jest to w istocie nadzwy- 
czaj komiczne, a komizm ten 
jest szczególnie pouczający. 
Zjazd bowiem daje nam do- 
kładny opis tego, czemby było 
społeczeństwo socyalistyczne. 
Przypuśćmy, że stronnictwo. 
socyalistyczne zagarnie władzę, 
wówczas stanęlibyśmy niezwło- 
cznie na tym punkcie. Te same 
przyczyczy wytwarzają te same 
skutki. Kongres zaś wykazał: 
l) du ha nienawiści, który 
ożywia socyalistów i który 
popycha ich do wzajemnego 
pożerania się, a który popy: 
chałby jeszcze więcej, gdyby, 
stawka więcej była warta 
walki; 2) przeciwieństwo po- 
między duchem powagi, a 
dziecinną teoryą pozbawioną 
związku, co do której przytem 
niema najmniejszego porozu- 


mienia. I z tego powodu 
zwycięstwo socyalizmu stano- 
wiłoby jedynie sygnał do 


niemożliwej anarchii. Socya- 
listyczny minister handlu Mil- 
lerand poznał dokładnie te 
następstwa i zrzekł się przy 
swej praktycznej działalności 
rządowej w zupełności urze- 
czywistnienia programu swego 
stronnictwa. Tem zrzeczeniem 
się jednak zjednał sobie nie- 
ubłaganą nienawiść Guesde'a 
i jego towarzyszów. 


ZABŁĄKANA NA ULICACH NOWEGO 
YORKU. 


Szczególna przygoda zda- 
rzyła się w Nowym Yorku 
24-letniej  Francusce, pani 
Touroux, która wraz z mężem 
i 2.leinią córeczką na parę 
dni do Nowógo Yorku z Mas 
sachusets przyjechała. Stanęli 
oni kwaterą w hotelu przy ul. 
Macdonal i kiedy pan Tou- 
roux wyszedł na parę godzin, 
postanowiła pani wyjść z có- 
reczką na  przechadzkę na 
miasto. Była ona tak nieo- 
strożną, że niezapamiętała so- 
bie ani nazwiska hotelu, ani 
ulicy. Kiedy chciała wrócić 
napowrot do mieszkania, nie 
mogła go już odnaleźć; nie 
rozumiała słowa po angielsku, 
a nie chciała pytać się ludzi. 
Choć przerażony małżonek 
zaalarmował zaraz wszystkie 
urzędy policyjne i sam dniami 
i nocami po ulicach szukał, 
nie można było trafić na ślad 
zaginionych. Dopiero 6. dnia 
pewien policyant ujrzał na 
rogu 6. i 28. ulicy zbiedzoną 
i wychudłą z głodu i czuwa- 
nia kobietę z dzieckiem pła- 
czącem na ręce. Przeczucie 
mu powiedziało, że to musi 
być ta, której szukają. Zbliżył 
się do niej i spytał, ale ta 
ruszyła tylko ramionamii coś 
po francusku bąknęła. Poli- 
cyant ruchami dał do zrozu- 
mienia kobiecie, aby poszła 
za nim. Zaprowadził ją na- 
stępnie do francuskiej restau- 
racyi, gdzie kelnera za tłu- 
macza użyto. Tam przetłuma- 
czono jej zeznania, a w ciągu 
godziny pan Touroux znalazł 
swą małżonkę i dziecko. Biedna 
zbłąkana nie miała przy so- 
bie pieniędzy i żyła z jałmu- 
żny, aby przez te sześć dni 
wyżywić jako tako siebie i 
dziecko. Spali w kącikach 
sali dworcu kolejowego, lub 
na. strażnicach policyjnych. 


SKRUCIA EKSCENTRYCZKI. 

Księżna Chimay pogodziła 
się, jak zapewniają dzienniki 
londyńskie podobno z pierw- 
szym swoim małżonkiem, roz- 
łączywszy się poprzednio z cy- 
ganem Rigo, z którym do- 
tychczas żyła w Kairze. A- 
wanturnicza księżna jeździ 
już po lasku bulońskim ku 
zdumieniu niełatwo zdumie- 
wających się Paryżan. 


Kapelusze. 


Najnowszej mody kapelusze można 
dostać u naszego rodaka, Fr, Melin, 


454 ul. Mitchell. 


PRZYBYCIE KS. BISKUPA CZECH0- 
WICZA. 

W dniu dzisiejszym przybył 
do Gródka ks. biskupa Cze- 
chowicz z Przemyśla, udając 
się do Rzeczyczan, w powiecie 
gródeckim, celem poświęcenia 
nowo zbudowanej cerkwi. Na 
dworcu kolei powitali księdza 
biskupa starosta p. Władysław 
Fedorowicz, prezes rady po- 
wiatowej p. Adolf br. Bruni- 
cki, burmistrz miasta pan Fr. 
Bobowski z członkami magi- 
stratu i rady miejskiej, du- 
chowieństwo ruskie w ornatach 
1 z procesyą z księdzem ka- 
nonikiem Kulmatyckim, du- 
chowieństwo łacińskie z ks. 
kanonikiem Zielińskim na 
czele. Młodzież szkolna licznie 
zebrana pod kierownictwem 
dyrekcyi obu szkół i nauczy- 
czycielstwa, odśpiewała hymn 
ruski *Mnohaja lita”, a jedna 
z dziewczynek SR Goral ks. 


biskupowi bukiet. Ks. biskup |; 


Czechowicz dziękował obe- 
cnym za piękne przyjęcie i 
pożegnawszy się, odjechał 
powozem do Rzeczyczan, oto- 
czony oczekującą go banderyą 
chłopców z Rzeezy-czan. 


Poszukiwanie. 


Małgorzata Graniekowna z Bor- | 


ków niziańskich w Galicyi poszukuje 
swojej siostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z: Borków  niziańskich 


w Galicyi. która przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki. 


Ceny targowe. 


Mąka. 
Nzjlepsza..... 2.4: $4.05—4.51 beczka 
Piekarska............. 2.80—3.05 worek 
Zytnao-m. «EEE. -2-85—3,005eczka 
Wiktuały. 
Jajak swiezo... daa .. dm. 11c tuzin 
Masło *Creamery”............ 25c funt 
Masło “Dairy” A. -aaas 19—20c funt 
Ser śmieiankowy.......... 11c—12e funt 
Ser Bricka, a APE 44.-5 10—11e funt 
Ser *Limburzeree.--.-*.... 10—11c funt 
Cikierzgq. EEN e... 10—12e funt 
Inne produkty. 


Groch zielony 
Groch biały 


1.00—1.03e buszel | 34. 


SPIS KSIĄŻEK, 
które wyszły z druku starannie opra- 
cowane językiem poprawnyni 


i są do nabycia 
w redakcyi...... 


“Katolika” i *Zródła” 
Nar. Lincoln i lszej Ave. 


GENOWEFA Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująca. Cena 20 centów. 

BOLEŁSŁAW Tom II. 

KURPIE—przez J. Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 

HISTORYA POLSKA, Tom I. 

z 40 rycinami 50 centów 
BIBLIA—Cena 25 centów. 
KATECHIZM—mniejszy 10 centów 
KATECIIIZM=większy 25 centów 


Broszura “O NIEZALEŻNYCH” 
Cena 5 centów. 


Cena 25c 


Przy kupnie większej ilości daje się 
rabat. 
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Prenumerata roczna na p | 
«ŹRÓDŁO)” i “KATOLIK” W: 


razem wynosić będzie. =" 


| Prenumerata na sam ty- 
dj.  godnik “ŹRÓDŁO” 


Prenumerata na sam ty- 


$1.00% 


f 


Tak pojedyńczo jak ił 


Giroch$zGilyć „at .0-6 90c—1.00 buszel | [| RR 
Kapastian. ATENE $.250 pół beczki | 2% Obydwa tygodniki płatne * 
KUupUstA" EN. 100.00... 4.50 beczka 8 są CafOrocznie lub półro- P 
SIE ace AAA 9.00—9.50 tona | gę, CZMie z góry za przekazem %y 
Siano mięszane.......... 9.00—10.50 tona | fł)) pocztowym lub czekami (i 
EAn U | pod adresem wydawcy: W, 
100'6górków, <<<qrtos "= 10—15e | (2 T PA 
Cebula suszona............ 80—35 buszel 8 REV. W. GRUTZA, ŚJ 
Cebula świeża.............. 5—10e tuzin | $% Com. Lincoln & First Avs, 
ZIEMIAKI PEEL z n 30—82c buszel į MILWAUKEE, WISCONSIN. B 
Ziemiaki słodkie .... ..3.00—3.50 beczka | że, m RE 
Piętruszkae.2.... e. 8—10e tuzin i Uprasza się więc Sza- f | 
Owoce. (W nownych Czytelników,aby M 


Jabłka najlepsze 
Kalifornijskie gruszki 1.15—2.25 pudło 


CytrynyAmy gc - „25—8,00 pudło | ;$ ; dakcyą, czy zechcą to pi- %% 
Aprykczy.. 12..0$93..1. 1.50 pudła f smo prenumerować, gdyż 8 
Drób. $s dalsze numery takowego % 


RULZ WE aae te e osen OE a e E 9c funt 
Mayk e 233.1 S 7e—9c funt 
Kaczki ime. aa a e aa i 10c funt 
Gołębie żywe...........-.....1.25 tuzin 


Gołębie nieżywe............... 60c tuzin 
Mięso 
Wołoywihaze-M,-4,.008-0805 1—71%c funt 
Cielęcina KAT. as eo e 10—11e funt 
Wieprzowina e ae ME al 6%c funt 
NKGPOWINA. desa. ARON ECE ige funt 
Jagnięce mięso .........--+ .+-- 10c funt 
Smalec wieprzowy ,......1..-. 1%c funt 
Kierbasam PE ace od 5c do 12c funt 


....8.00—4.25 beczka | || 


po odebraniu numeru oka- į 
zowego zawiadomili re- 


tylko tym posyłać będzie- 
my, którzy je piśniiennie 
lub ustnie zamówili. 
Z POOO OROORO =" | 


J 


2 loty w South Milwaukee. 


Mam dwa loty w South Mil- 
waukee przy katoliokim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za miej- 
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli Fr. Widerski, 1015 


First avenue. 


Stowarzyszenie Polaków w A 


pod opieką św. Trójcy w Milwaukee, Wis. 


meryce 


Jedyną polsko-katolicką organızacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
Polaków w Ameryce. A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stowa- 
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw- 
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w Ma- 
dison, do którego Sekretarz Gen. must rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie 4 dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj- 
większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
przyjmuje się. 
niecznie musi należeć; Tabela podatkowa Stowarzyszenia Polaków w A. 


a 
JNG0= rc AEO PRZE CA 
A 


p 
pi ra j 
do towarzystwa alboż | 0a $450. || 6a $600. || 0a $750. | 04$900.| $ 
do grupy. Grupazło.jź| 2 E| < Ep] < Es z Elż? 
żona  przynajmniej;E| £ |Z Š) s |Z S| s |Z Zl g Jg e sł 
7 młontów FIE sale SzI5 SEI | SEP 
z trzech członków, E Rel 5 RS s SE] 5 IS j 
może już przystąpićig|- | 38| 86] 48| 58] 60 LO4| T1187 
do Stow. Pol. w A.$19| 1%) .88 86| .49 95| .60]| 1.05] „72 18; 
ONZE I * 20| .18| 89 || 87] .50|| 96) .61| 1.06| .73| 205 
gdy w ięcej ich niema zy .18| .89 .88| 51 .97| .62|| 107] 74| 215 
na razie. Każde tow.Ę22| -79] 40 .89| .52 .98| .68 A "15| 227 
| 123| 0) 40|| 89] 52|| 99) .64|| 1.09] .76| 234 
lub grupa nowo-go4| 80) .41|| 80] .58|| 1.00) .65|| 1.10] .17) 245 
wstępująca płaci S5..25) .80| .41 „91| .54;| 1.01! .66|| 1.11] .78] 257 
= Stowa $26] -81-42|| 92] 56 || 102] 67i 1.12; „78j 264 
wstępnego. owa-foz| sa| 43 || .93| .56 | 1.04| .69|| 1.14) 81 2a] 
rzyszenie P. w. „Ł28| .82| .48 .93| .56 || 1.04 8 1.15 a kt! 
ws TE WR F29| 88] .44|| 94] .57|| 1.05] .70|| 1.16) .88|2 
przyjmuje na człon-f50, /gą| 45 | 85] 58 || Lor) me|| LI8| 85/30% 
ków od Lógo'do 0go pn | śe m | o zo] 12el a 
roku wieku. U bez. {33 81.48 | .99|] .62|| 112] „7 1.2) 91| 33 
pieczyć się możnaę3:) .88| 48 || 1.01) .64)| 1.18 28 1.26 88 3af 
Jania 485| 89| .50 || 1.02] .65 || 1.15] .80|| 1.28| .95| 354 
według upodobaniaż3 gol 51]! 1.08] 66 || 11%) 82j| 1.30] 9% 36; 
to jest na $450.00,%37| .91| 52|) 1.05| 68 || 1.18] .88|| 1.32] .99 a 
E żre 1438! .82l.53 || 1.06! .69 || 1.20] .85|| 1.84] 1.01 
8600.00, 750.00 iżzg| gs| 54| Loy o|] 122] «81 | 1.36] 1.03| 39) 
5900.00 tak, iż może £40 34 55 1.09 m 14 89 1.38 1.05 af 
- „zob -$ 95| .5 „10| 78 || 1.26] .91)| 1.41] 1. ? 
SIę ubezpieczyć naj-ż42| oz .58 || 1.12] „95 || 1.28] .98]| 144| L11| 427 
uboższy i najzamo-$43| 58, 50| 144] „r || 1.30| .95|| 1.46| 1.18) 483 
w. NE A 744) 1.00] .61|| 1.16] 9 || 1.83] .98|| 1.50] 1.17] 44 
żniejszy. W RE: 1745) 1.01] .62|| 1.18] „81 || 1.35 1.58| 1.20| 457 
miesięczny podatekż46! 1.08) .64 || 1.21| .84 Ta m 1.28| 467 
A" wą.44T| 104] „65 || 1.28] „86 | 1.40 1.59| 1.26| 47$ 
podług wieku W ZA-$48) 1.06| .67 || 1.25] .88 || 1.44 1.62] 1.29| 487 
łączonej tabeli po-$49| 1.08] .69 || 1.27] 90 || 1.46 1.66] 1.38 oł 
Jade 50] 1.10] .71 || 1.30] „98 Il 1,50 1.70| 1371504 
Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150.00 
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00 
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 25000 


Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00 


Resztę pośmiertnego wypłaca Stewarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka- 
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą- 


 |pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 


swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia- 
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po- 


| | grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak męża 


Po wszelkie informaeye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne* 
go pod adresem: 


IGNACY GÓRSKI, 728 Tma ave., Milwaukee, Wis. 
Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Ameryce: 


Stęran Czaplewski, prezydent; Emil Czarnecki, vice-prez.; Ignacy 
Górski, jen. sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; Franciszek Hoceja, I. ra- 
dny; Franciszek: Rózga, II. radny; Feliks SArentny, II. radny; Ke. Ma- 
ksymitian Dorszyński, radca duchowny; Jr. K. Wagner, lekarz naczelny. 


Po najlepsze i najnowszej mody 


FOTOGRAFIE 


... ADZO DOT. 


fotografisty, N. L. STEIN, 
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave, 


, 


Powieść bez tytułu. 


Przez J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 


W samej kruchcie kościoła św. Jana, jednego 
z tych dm, po długiem niewidzeniu, zetknęli się 
nareszcie z panem Adamem, ale tak, że się wzajem 
Staś usiłował się wymknąć co 
najspieszniej, gdy kuzyn za rękę go 
ze surową twarzą odezwał się do niego: 

— Za pozwoleniem, słówko tylko. 

To powiedziawszy, ze zasępioną miną odprowa.- 
dził go na bok nieco i wsparłszy 
lasce z rękojeścią z kości słoniowej, rzekł po cichu, 
źle tłumiąc nieukontentowanie swoje: 

— Panie Stanisławie, na Boga! co waćpan naj- 


uniknąć nie mogli. 


lepszego robisz? 


— Ja? zawołał student: chciej mi pan objaśnić 


co to zapytanie ma znaczyć? 


-— Ale czyż potrzebuję tłómaczyć się wyraźniej 
Waćpan hańbę robisz imieniu naszemu! 

— Ja! zakrzyknął Szarski: a toż czem? 

-— Waćpan słyszę służysz u Żyda! mieszkasz ze 
Żydami! Żaden Szarski nigdy me poniżył się do 


tego stopnia! 


— Bo żaden Szarski, jak ja, może nie potrzebo- 
wał na chleb pracować, nie mając innego do życia 


sposobu. 


— Dla czegoż ten upór przeciw władzy ojco- 


wskiej 


— Te wymówki są mi tem boleśniejsze, prze- i 4,0 
rwał żywo Stanisław, że je słyszę z ust pana, któryś |nami, ukłonił się raz jeszcze, ale nie na to nie od- 


sznością 


wstrzymał i 


się na pysznej nieco z 


nie zwalam to 


ci się mógł 
cie dan 
i powtarzam, 
swoję skompromitowałeś 


? 


nie potrafimy. 
. Te słowa wyrzekł tak jakoś dumnie i stano 
wczo, że pan Adam spojrzawszy mu w oczy, spuści 


tonu. 


— Dla czegoż wreszcie, rzekł już łagodniej, 
było się w potrzebie udać do mnie? Pan wiesz, że 
lekka pomoc pieniężna, jakiejbyś mógł żądać ode- 
mnie, nie zrobiłaby mi różnicy. 

, , — Dla tego, odparł Stanisław grzecznie skła 
,|niając głowę: że długów wdzięczności gromadzić nie 
chcę, że sobie samemu tylko 
wszystko, a tam gdzie mnie nawet nie rozumieją... 

— Stasiu kochany, coraz czulej przerwał pan 
Adam: z waćpana widzę gorączka szalona! Gniewasz 
się, burzysz! nie bywasz u nas! najmniejszą uwagę 
bierzesz tak ostro! to się nie godzi! Mój dom byłby 
przecie zdać na coś, zrobiłbym ci w świe: | Bo 
; dobrowolnie zaparłeś się tych korzyści 


najniepotrzebniej 


mi sam przecież odradzał medycynę. Nie mogłem powiedział. 


być posłusznym ojcu, bo to przechodziło siły moje.|  ;: e z 1 Źle, 
Pan Adam gwałtownie rzucił ramionami i po-|jeżeli mojej życzliwej nie posłuchasz rady! 


ruszył się cały. 


W ostatku rzekł, pojmuję i poniekąd tłómaczę |sząc się, odparł Staś: pozwól mi pan, żebym ze serca 
ten waćpana wstręt do medycyny, ale czyż innego | dziękując mu za życzenia i za rady jego, zaczął od 


pragnę być winien 


mu z was 


— Panie, zawołał Szarski zaczerwieniony: ten |to mniejsza; ja się przyznaję do wszystkich, pan 
się tylko wala, kto próżnuje i je chleb nieskropiony | może nie zawsze mógłbyś i rad to 
pracą własną; żadna praca nie kala! 


uczynić. 


Jakże 


pan 


— Pozwólże mi pan wprzódy, ze zapałem uno: |się waćpana wypierać muszę. 


Rozśmiał się Szarski. 
— Kuzynku, rzekł ze złośliwym przyciskiem: 


. ale 
stoimy na dwóch przeciwległych krańcach społeczeń 

— A potem, ciągnął pan Adam rozgrzewające | stwa. Zważ pan, jak dziś jesteśmy od siebie daleko 
się: godziłoż się poczeiwe nasze imię szlacheckie |i czybyśmy pogodzić się mogli? Ja pracuję, wierzę 
rzucać na pastwę gryzipiórów, szyderstwa, drwinko |i idę z odwagą w świat, dobijać się nie sławy, nie 
wania... włóczyć je po gazetach i okrywać śmie- chleba, nie dostatku i gnuśnego próżniactwa, ale 
wykształcenia własnego, pożytku bliźnich, ofiary dla 
— Imię moje należy do mnie, rzekł Stanisław: |nich i kapłaństwa poety i pisarza. To eo pan zo: 
ja za nie odpowiadam; a że go zwalać nie dam i| wiesz walaniem NOZE" HMS", JA- Nazywam 
ewna! Przestańmy tej rozmowy najpiękniejszem jego użyciem; co paau zdaje się 
proszę, bośmy tak daleko od siebie, że się zrozumieć | nieprzyzwoitością, ja mam za święty obowiązek; co 

dla niego nieszczęściem, 

tylko, często sprawującą mi pociechę wewnętrzną. 
ę+|Jestem ubogi, to prawda, tak ubogi jak najnędzniej- 

szy z poddanych pańskich, bo mało który z nich 
nie|nie ma chleba kawałka, a ja, ja go często nie mie 
wam... ale w duszy mojej jestem spokojny i niko- 
nie zazdroszczę. 
bym wdział suknię cichego, pokornego 
i człowieka salonowego, kradnącego wiecznie myśli 
swoje przed językiem, ażeby ich nie wygadał? 

— Prawda, rzekł z zimnym ukłonem, wysłucha- 
wszy cierpliwie wykrzyknika 
że na tym stopniu szału jakiegoś, na którym pana 
w tej chwili znajduję, ciężkoby nam było się porozu- 
mieć. Waćpan jesteś do zbytku zarozumiałym, ufasz 
tylko w siebie, a fałszywe masz o świecie pojęcia. 

— Fałszywe? Jeśli mi pan Ewangelią tego 
ga, z którego kościoła wychodzimy oba, dowie 
ZyŚCI |dziesz fałszu moich pojęć, uznam się chętnie za 
przyszłość nawe zwyciężonego. 
b Pan Adam nieukontentowany, coraz się bar- 
Słysząc to Stanisław, ruszył mimowolnie ramio- |dziej plątał i rad był już się wywikłać. 

— Ależ na wszystko zaklinam cię, rzekł: choć 
PEA fa. r tych twoich Zydów porzuć! Poezye twoje, jakie 
— Źle idziesz i źle wyjdziesz, rzekł pan Adam, |one są, to są, zwróciły na ciebie oczy; ten i ów 
powtarza, żeś na służbie u Żyda! To nieznośne, ja 


dla mnie koniecznością 


chcesz, 
dworaka 


pan Adam: prawda, 


łaski, sprzedając tylko czas mój i pracę, śmiało 
w oczy każdemu spojrzeć mogę. 

Chciał odejść, ale go jeszcze wstrzymał pan 
Adam. 

— Stasiu, rzekł czulej: co robisz? godzisz się 
to? ` Dam ci ile potrzeba na skończenie nauk w u- 
niwersytecie, bylebyś mnie słowem  szlacheckiem 
uręczył, że się wyniesiesz z tej przeklętej kamienicy 
i więcej tych poezyj imieniem swojem podpisywać 
nie będziesz! Godzisz się przez upór i zarozumiałość 
z głodu i nędzy? 

— Godziż się sprzedawać litość i pomoc bra- 
terską? spytał do ostatka wyegzasperowany chłopak. 
Pan mi dajesz warunki, a ja ich przyjąć nie mogę. 

— Jak to? Żyda nie porzucisz dla mnie? 

— Panie! rzekł ze łzami w oczach akademik: 
w chwili, kiedy na całym świecie nie miałem nikogo, 
coby mi podał kroplę wody, tam znalazłem litość, 
serce, współczucie i jak w przypowieści ewangeli- 
cznej, Samarytanin rany moje zaopatrzył. Dozwólcie 
mj proszę, iść drogą własną i pracą. 

— A! szalona pałka! ruszając ramionami za 
oddalejącym się rzekł do siebie pan Adam. Cha- 
rakteru ma wiele; co za szkoda, że taki waryat! 

Tegoż dnia, gdy w saloniku domu, najętego na 
Wielkiej ulicy, siedzieli tylko we troje, on żona i 
córka, pan Adam, którego ranna rozmowa prześla- 
dowała wspomnieniem swojem dzień cały, nie mógł 
wytrzymać ] opowiedział ją, skarżąc się przed swoi- 
mi. Jakkolwiek sława Stasia w ustach pana Ada- 
ma całkiem się inaczej wydawać musiały 1 straciły 
wiele siły, bo kuzynek rolę swoją naturalnie chciał 
uczynić piękniejszą, a na to osłabić musiał przeciwną, 
sama pani i Adelka uczuły obie, ile szlachetności, 
ile było poczciwej dumy w tym biednym chłopcu, 
hardym, ale pełnym serca. Obu jednak zwyczaje 
Świata i ta nieszczęsna przyzwoitość, co gębę zamy- 
ka, nie dozwoliły się z myślą ukrytą wygadać. 
Pani nawet poczęła póty w sobie przekręcać wraże: 
nia doznane, aż z kobiety, jaką była w pierwszej 
chwili opowiadania, została tylko pogardliwą wiel- 


nie było już sposobu, tylko się zaprzedać Żydom i| wyznania wiary, które mnie w oczach jego tłóma- |bądź pewien, że moja służba od wielu lat szlache: ką panią i z tego stanowiska potępiła Szarskiego. 


zwalać gdzieś u nich na strychu? 


czyć powinno. Jesteśmy, czy nie, jacyś sobie krewni, |tniejsza, a niczyjej, niczyjej nigdy nie potrzebując 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


KATH IR 


Podatek nakładany 
przez kartele 
(trusty.) 


Skoro podatek wojenny, wy: 
noszący dwucentowy stempel 
na kwicie lub jakim artykule, 
zdołał uczynić w dwóch la- 
lach 415 milionów, to nie 
trudno będzie każdemu czy- 
telnikowi zgadnąć miliony na 
rzecz kartelów (trustów ), zło- 
żone skutkiem ich opanowania 
produktów. Ażeby zaś nie 
młócić słomy, wyrażając go- 
łosłowne twierdzenia, przyta- 
czamy poniżej potrzebne do 
nabycia tego pojęcia liczby, 
a mianowicie: 

1. Kartel (trust) drutowy, 
świeżo założony z kapitałem 
akcyjnym 90 milionów, pod 
niósł cenę płodów drutowych 
z $1.85 na $4 za zwój. 

2. Kartel (trust) piecowy, 
także świeżo powstały, z ka- 
pitałem akcyjnym 75 milionów 
podwyższył cenę pieców la- 
nych o 20 procent. 

Kartel (trust) rurowy, z ka- 
pitałem akcyjnym 74 miliony 
podwoił cenę lanych rur dwu 
calowych. 

4. Martel (trust) cegły, 
z kapitałem akcyjnym 10 mi- 
lionów podwyższył cenę cegły 


z $4.75 na $600 za 1000 
sztuk. 
5. Kartel (trust) szkła, 


z kapitałem akcyjnym 17 mi- 
lionów podwoił cenę szkła 
taflowego. 

6. Kartel (trust) wyrobów 
blaszanych, z kapitałem akcyj- 
nym 50 milionów, podwyższył 
cenę blachy o 50 procent. 

7. Kartel (trust) miedzi, 
z kapitałem akcyjnym 400 
milionów, podwyższył cenę 
wyrobów miedzianych o 30 
procent. 

8. Kartel linowy, z kapi- 
tałem akcyjnym 12 milionów, 
podwyższył cenę wyrobów 
tego rodzaju z $ na 17 ctów 
za funt. 

9. Kartel drzewa, z kapi- 
tałem akcyjnym 40 milionów, 
podwyższył cenę z $12 na 
$18 za 1000 stóp kubicznych 
gotowej sośniny. 

10. Kartel miotlany, z ka- 
pitałem akcyjnym 10. mi- 
lionów, podniósł cenę tuzina 
mioteł z $1.75 na $2.85. 

11. Kartel sardynek, z ka- 
pitałem akcyjnym 3 miliony, 
podwyższył cenę tego towaru 
o 100 procent. 

12. Kartel jarzyny w pu- 
szkach, z kapitałem akcyjnym 
10 milionów, podwyższył cenę 
tego rodzaju o 20 procent. 

13. Gwoździe podrożył o 
100 procent kartel, z organi- 
zowany z kapitałem akcyjnym 
30 milionów. 

14. Kartel soli, z kapita- 
łem akcyjnym 12 milionów, 
zdrożał ten produkt, niezbę- 
dny nawet dla najuboższych, 
o 50 procent. 

15. Kartel mydła, z kapi- 
tałem akcyjnym 100 milionów, 
podwyższył cenę z $2.35 na 
$2.85 za pudełko. 

16. Kartel krochmalu, z ka- 
pitałem akcyjnym 6 milionów, 
podwoił cenę tego produktu. 

17. Kartel tytuniowy z ka- 
pitałem akcyjnym 13 miliony, 
zdrożył tytoń o 30 procent. 

18. Emaliowane towary, 
podrożył o 50 procent kartel, 
zorganizowany z kapitałem 
akcyjnym 75 milionów. 

19. Kartel stołków, z ka- 
pitałem akcyjnym 20 mil, 
podrożył cenę tego rodzaju 
towaru o 80 procent. 

20. Kartel sprzętów szkol- 
nych, z kapitałem akcyjnym 
12 milionów. podrożył sprzę- 
ty i przybory szkolne o 40 
procent. * 

21. Kartel mąki, z kapi- 
tałem akcyjnym 40 milionów, 
podrożył ten artykuł o 20 
procent. 

22. Martel mięsa, z kapi- 
tałem akcyjnym 100 milionów, 
podrożył mięso tymczasem o 
5 ctów na funcie. 


Głos Katolika przed- 
wyborczy. 

Aby ktoś z obywateli nie 
pomówił naszego organu ka- 
tolickiego, że wobec polityki, 
nie mówiąc już całego kraju, 
ale przynajmniej swego po- 
wiatu, wcale głosu nie zabrał, 
a ten samem okazał się obo- 
jętnym na los swych braci, 
przeto umieszczamy przynaj- 
mniej tyle, ile z obowiązku, 
wynikającego z dewizy nasze- 
go pisma do nas należy. 
Zwracamy mianowicie uwagę 
wyborców tych, którzy repu- 
blikański tykiet głosować 
będą, aby przynajmniej osta- 
tnich 9 pozycyj na tykiecie 
tegoż stronnictwa wzięli pod 
ścisłą rozwagę, gdyż te właśnie 
9. pozycyj obejmują urzędy 
powiatowe, a kandydatami na 
takowe są A paiści. 

Że zaś pomiędzy urzędami 
powiatowymi są najważniejsze 
dwa tj. prokuratora powiato- 
wego (District Attorney), se- 
kretarza sądu (Clerk of circuit 
court) i sekretarza powiato- 
wego (County Clerk) a kan- 
dydatami na te trzy posady 
są nasi właśnie szczero katolie- 
cy kandydaci demokratyczni: 
p. Kazimierz Goński, Michał 


P. Walsh i Jakób Mollerus, 
zatem obowiązkiem naszym 
jest uwydatnić ich imiona 


polskim wyborcom przed nad- 
chodzącem głosowaniem, albo - 
wiem niniejszy numer “Kato 
lika” jest ostatnim przed wy- 
borami. 

Sądzimy, iż trzebaby nie 
mieć okruszyny ambicyi na- 
rodowej, aby nie dopilnować 
oddania swego głosu na p. 
Kazimierza QGrońskiego, pol- 
skiego prawnika, który nie 
tylko wiedzą prawniczą, ale 
wogóle wykształceniem i uo- 
byczajeniem prawdziwie pol- 
skiem może nam zaszczyt czy- 
nić na stanowisku prokurato- 
ra powiatowego, nie mówiąc 
już nie o tem, że nawet nie 
władający językiem angel- 
skim, będą się mogli rozmó- 
wić z nim w języku ojczystym. 

Zważywszy dalej, że pan 
Walsh jest nam również zna- 
nym jako dobry katolik i 
przyjaciel Polaków, a przytem 
człowiek zdolny, prawy i w tu- 
tejszym kraju zasłużony, cho- 
ciaż nie zamożny, polecamy 
go najuprzejmiej. 

lnstrnkcya co do głosowania. 

Jeżeli głosujący położy krzyż 
w pierwszym kwadracie od 
góry, to nie potrzebuje już 
robić więcej krzyżyków w tej- 
że samej szpalcie, gdyż ten 
znaczy głosowanie na wszyst- 
kich kandydatów tego samego 
stronnictwa politycznego. Je- 
żeliby zaś głosował na których, 
kandydatów z innego stron- 
nictwa, natenczas powinien 
pod ich imieniem położyć 
krzyżyk w odnośnej szpalcie, 
zaś imię naprzeciw niego 
w tamtej szpalcie przekreślić 
dla lepszej ewidencyi, że nie na 
niego lecz na kandydata z in- 
nego stronnictwa głosowano. 


TYLKO DWIE SZPALTY ZAPEŁNI0- 
NE OGŁOSZENIEM MÓW. 


Czas zbliżającego. się dnia 
wyborów coraz bardziej za- 
chęca do gadania i zwoły- 
wania zgromadzeń. Na osta- 


tnie dni nrzed wyborami 
przypada, począwszy od po- 
niedziałku 29. października 


do 5 listopada włącznie, tyle 
mów politycznych w rozmai 
tych salach prywatnych i pu- 
blicznych, że tutejszy Herald 
spotrzebował na ogłoszenie 
ich najdrobniejszym drukiem 
dwie szpalty. 


Wysprzedaż latowych nbrań! 
Ażeby zrobić miejsce na jesienne 
towary, postanowiłem wysprzedawać 
latowe ubrania po bardzo niskiej 


cenie. Fr. Melin, 454 ul. Mitchell 


KRZYCZĄCE DOWODY WARTOŚCI 
ŚLUBÓW CYWILNYCH. 


Dom św. Józefa. 


Mnóstwo skarg rozwodo: | 18 Greenwich Street, New York City. 
wych, rosnących z każdym 
dniem, jak grzyby po deszczu, 
spowodowało tutejszego sę- 
dziego obwodowego Elliot'a 
do zarządzenia osobliwych dni 


na ten cel, jak do ciągnień 


Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran- 
tów przybywających do Ame 
ryki, lub odjeżdżających do 
Europy, oraz opiekuje się 
nimi aż do przybycia na miej- 


loteryjnych w starej Europie. 
W tych więc dniach oznacza- 
nych stają wszystkie strony, 
życzące sobie zwolnienia z wię- 
zów małżeńskich. 

Takim właśnie dniem był 
poniedziałek, 29. października, 
w którym to dniu przepeł- 
niona była rala sądowa syty: 
mi małżeńskich związków, a 
przeważnie żonami znikłych 
bez śladu mężów. Jednę spra- 
wę wywoływano po drugiej, 
jak przy asenterunku pruskim 
i udzielano doraźnie rozwodów 
wobec faktu, że nikt przeciw 
udzieleniu nie protestował. 
Nie potrzeba będzie zapewne 
całego wieku czekać, aż po- 
wody ślubów i rozwodów do 
dwóch wyrazów — będą zre- 
dukowane — *chcę” i “nie- 
chcę”. 


ZGON ZASŁUŻONEGO SŁUGI BO- 
ŻEGO. 


W środę, 31. października 
odbył się pogrzeb zmarłego 
zeszłej soboty katolickiego 
kapłana ks. Hellera, probo- 
szcza niemieckiej parafii św. 
Augusta. Śp. ks. Heller przy- 
był do tego kraju jeszcze w r. 
1866, pełnił więc obowiązki 
duszpasterskie lat 34 bez 
przerwy, a najdłużej wśród 
parafii św. Augustyna. Liczny 
poczet duchowieństwa wszyst- 
kich tutejszych narodowości 
z J. E. ks. Arcybiskupem na 
czele oddał mu ostatnią po- 


sługę. 
Pokój wieczny jego duszy! 


FR. J. HELLER, 
biuro pn. 666 1-sza Ave. Wyrabia 


hy poteki, sprzedaje i zamienia real- 
ności, wypożycza pieniądze, zabez- 
piecza od ognia w najlepszych kom- 
paniach. 


Tanie ubrania. 


Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 
odrobione i tanio, idź do 


W. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. 


SERYA SIÓDMA. 

Spółka Skarb Polski Wzajemne Towa- 
rzystwo Pożyczkowe i Budowni- 
cze w Milwankee, Wisconsin. 

Spółka “Skarb Polski” 
rozpoczyna nową Seryą, dla ftego 
też uchwaliła Dyrekcya na ostatniem 


co rok 


posiedzeniu, ażeby rozpocząć Se- 
ryą T-ma. Kto ma zamiar przystą- 
pić i dać się zapisać, to niech się 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. 
W. Rakowskiego, róg Burnham i 
3 Ave., w każdy piątek wieczorem 
o 8-mej godzinie. 

Jan Gawin, prez. 

F. J. Heller, sekr, 


Krawatki i koszule. 
Każdy kupujący krawatkę lub ko- 
szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitchell. 


Wyłącznie dla mych krajanów. 


Przez wiele lat cierpiąc wskutek 
nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora- 
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
Warszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło. Oznaj- 
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. Wtenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku. 

Stary ów leka? dał mi ten przepis 
(1eceptẹọ) a ja w przekonaniu, iż wie- 
lu ludzi może doznać błogich skut- 
ków z jej użycia, postanowiłem po- 
lecić to lekarstwo każ lemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
jej wartości dla cierpiących. Kto jej 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po- 
ślę mu ten przepis po polsku. 

KAROL JOHNSON, 
Box 502, Hammond, Ind. 


sce ich dążności. 
wstawia się za emigrantami 


Domu i 
trzeba do: 


I tak np. 


przed władzą  emigracyjną, 
chroni ich przed wyzyskiwa- 
czami, wskazuje im drogę, 
wyszukuje pracę, udziela rady, 
zwraca uwagę na niebezpie- 
czeństwa, pośredniczy przy 
zakupnie kart okrętowych, 
a | biletów kolejowych, wysyłce 
lub wymianie pieniędzy, 
odprowadza ich na dworce 
kolejowe i okrętowe, prowadzi 
z nimi korespondencye w spra: 
wach Domu i podróży i t. p. 

Wewnętrzny zarząd i go- 
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą Wiel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się 
emigrantami. 

Domem św. Józefa kieruje 
i zarządza Towarzystwo św. 
Józefa opieki nad emigrantami 
przez swoich przedstawicieli, 
którymi obecnie są: ks. Dr. 


Dworzak, prezes; ksiądz Dr. 


Warnagiris, wice-prezes; ks. 


Z. Świder, kapelan; ksiądz J. 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. 


Czarnecki, sekretarz. 
Po informacye, dotyczące 
podróży, udać się 
Rev. Z. Świder, 
18 Greenwich Str. New York 


City. 


Ofiary na Dom św. Józefa 
uprasza się przesyłać do: Rev. 
J. Strzelecki, 54 Stanton Str., 


New York City, który łaska- 
wych ofiarodawców natych- 
miast kwitować będzie z od- 
bioru takowych. 
Williambridge, N. Y. 10 lipca, 1900. 
Ks. Dr. Dworzak, sekr. 


Gęsi, Kaczki i Indyki. 
Zakupiłem kilka wagonów gęsi, 
kaczek i indyków, które sprzedaję 
taniej jak gdzieindziej. Wszelkie 
zakupna odstawiam natychmiast do 
waszych domów bezpłatnie; a zatem 

oszczędzicie czas i pieniądze. 


Proszę mnie odwiedzić. 
STANISŁAW KAMIŃSKI. 
1091—1093 4ta ave. 


Pałac bogacza, jak również chata 
biedaka nawiedzane bywają przez o- 

wych niemiłych gości, jako to: reu- 
matyzm, ból zębów, neuralyię itd. 
<Kotwiczny” Pain Expeller Richte- 
ta, z łatwością tych natrętów na czte- 
ry wiatry rozsyła. Cena 25 i50 cen- 
tów. 


OZNAJMIENIE. 


Korespondencyj, nie dru- 
kowanych nie zwraca Reda- 
kcya, lecz je niszczy. O po- 
dawanie zmiany adresów upra- 
sza się czytelników zawczasu, 
gdyż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró- 
żnych stacyach pocztowych. 


POLSKI BITTER, 


najskuteczniejsze lekarstwo na nie- 
strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność. 


Do nabycia tylko w aptece 


MARLEWSKIEGO, 


przy Lincoln i 1-szej ave. 


Jeżeli się żenisz 
to kupuj 
piękne pierścienie u 


L. A. VAN ESS, 
611 ul. East Water, 


w pobliżu “German Market” Junea ave. 


A. GRAY, 


ma na składzie najnowszej mody i Pdrpzj 


buty i trzewiki. 


Przyjmuje reperacye. 


956 Pierwsza ave. 


Richters slawny w ý yp, z 


Je KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Wychwalany przez wszystkich, ktorzy po używali. 
Jedna z świadectw znanych osobistości: 


s" ST ANNS RECTORY 


l Nowytorkd. Ż5Wrześnial898. ES 
Przekonawszy się o; 

zasługachPańskiego $% 
KOTWICZNEGO” PAIN KPELLERU 
i zbadawszy liczne świadectwa 
o jego skuteczności. wystawione | 

| przez osobistości znakomiłe na 
polu medycyny i i innych nauk, wych nauk.niej 
wacham się również zalecić 
aa Jako cenne o; srodka. 


_ Prawdziwy jedynie z ochronną 
marka “í Kotw P 
2bct, i BOct, u opica <A 


i aptekarzy lub u 
Y odor Æ Co., B16 Ponti St, > 


Pytajcie się waszych kupeów 


o piece "Branda" 


£ Ro WI > 
BRAND STOVE CO, 
narożnik ul. 6tej i Prairie, 
Milwaukee, Wis. 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelkich możebnych. 
DENTYSTA wyjmuje zęby bez 
bólu jaknajzręczriej i najstaran- 
niej. 
NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 


w świecie. Gwarancya lub zwrot 
pieniędzy. 
Najlepsze ZĘBY 

na kauczugu $8 
Cena na złocie $85 
iW złotej koronie 8% 
ęby w podwój: 

' nej oprawia RR 
Za zadów EE gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 
414-415-416 Germania Building. 


Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12 


C., Mil. & St. Paul Railway 


yt Station, Fourth Ward Park: tele- 
4Ta. City ne No. 460 East Wantar 
pri telephone, 2%. a. dally; b, except Aux 
„0, exoapt Saturday; d, ercapi Monday; a Sunday 


MILWAUKEB, 


LEAVE, ARRIVER. 
La Crosse, Winona, {ļa12: 35am|a 3:50am 
, Stniwater, St. Paul,{ja 4:50am|a 4:10am 

and Minneapolis...... la11:05amja 7:00am 
uYhe Ploncer Limited”’..la 8:50pmla 7:05pm 
Ee. Minnesota Pointa...]h12: 35amld 3:50am 
lowa and Dakota(h 3:00pmjd 7:10am 
Points... ......2:2--22:>azee 7:40pm|b 1:10pm 
Prairie du Chien, Iowa, b 3 ŁC. 7:10am 
and Minnesota .......... e E E z 1:10pm 
:10am 1:10pm 

Mineral Point Lise.. =A a e madE= 
Tanesviiie and Rockford b 7:10am|b 1:10pm 
anesville and Rockfardjh 3:60pmlb 7:15pm 
anesritle and Madison ja R:10pm'a 9:35am 
Janesville and Madiaon.|d 7:40pm|b 7:15pm 
Racineand South west- {|h12:1 a 8:40am 
em Division. Mia 3; 30pm b 3:10pm 
Cenncil Bluffs, a b 4:0pm|b11:00am 
and Kansas City e 7: 30pmlb 1:45pm 
Chicago Express.. a 4:20Ńm|a12: s0Rm 
Chicago (parlor car). a 7:15am|n11:00am 


Chicago (parlor RA a ja 9:00amih 1:45pm 
Chicago (parlor car) SE O00am|.... 

Chicago (parlor car).. 1:45pm a 4:55pm 
Chieago (parlar car|.. zje 4:00pm|a 7:15pra 
Chicago (parlor car)....|a 7: zaa 8:40pm 
Chicago (parlor car) pesee. a Ek: 40pm 


pasa 11:00am 
b 6553) d 7:10am 
e 7:40pmib 1:10pm 
b 7:45am|h10:45am 
b 5: 


Chicago (Rumdayonly).|.. 
Madison (via Prairie du 

Chien Divisiem).......... 
R (wia Water- f 


c 7:40pm 
Waukesha Janczvilie..|s11:06am|4 
Rat-rtown & Portage.|a 4: Tele 
Watertown & Portage. 7:00am 
bo 7:45am 8:40am 
211: iame A :43am 
b -1:65pmib 3:45pm 
Ocon..W'townu.Partage|h 5: SA 7:05pm 
Ocan.. W'tawn, Portageja 8:50pm|..- 
Breen Bay S lat mediatejb 5: os pm b10: '40am 
Marquette, Houghtom(|b 7:15amia 4:00am 
& I.ake Superior Pts.| |a12:40am|b 7:00nra 


Oconomowoci W'town 
Ocon.,W'town, Portage 
Oeonómowoch: 'tawn 


Chi. & Northwestern Ry 


Ofica 102 Wia. St; Station, Footo” Wis, A4 


"Daily. z. Sun. WAUKER 

zasad 7 | znava | anaren 
*5:00amj 45:00am 
*7:15am| 66:15arm 
17:40am ł9:45am 
k 9:00am |*11:08am 

Cnicaga, a: Ke- H5om +1:45pm 


noaha and am | 


Racine. Cndahy and 
south Milwaukce 


Apecial mse. sram serteseee 


At. Pani, Minneapolis 


Duluth and auperior...|| SZ 
| 

and tha Nerth west... | 

[ 

] 


Freeport mona aaa 


$4 4:50ara 10:45am 
RE = 13:5Bpm 


m | Op | pi 


| Rockford 
and Beloit 


© zee 


Fend du Laa Osiakosh, } 
TR eten 
Bay... 


and Green 


Appletan asaly 


Fand du Lac BeGahk' ya t 


Marquette, aaa 
TPA k 


and Cain R 
45:15am 
Negatnee and a= | «10: = 


ming ......e-.eo000re00- ne me 


Winoaa, Min 
£ Bo. Dakota 


eee Rhinciander, 
Irenwacd & Huriey.. 
IranMouut'nSzFlorence 12:35am 
H :00ara 

Part Waskingtan, She J 
boyga £ M asita woc | 


Ripen. Green Lake m 


taopa H1orsdarma 
t6:50pm 


ja ammm m = nae 


m pa m m ma 


Nasz świeży zapas! 


na jesienną porę zachwyci was obfitością gatunków, 
jakie w tej porze mamy. Równie ilością jak jakością 
i strukturą równe jakimkolwiek w stanie, a częstokroć 
przewyższające takowe. Nasze niskie wydatki zaręczają 
wam bezwzględnie niższe ceny od tych, co są na ko: 
sztownych składach. 


kosztujące po $6.50 


Przednie dębowe rozsuwane stoły 
kosztujące po $9.00, tylko 


Przednie dębowe stołki, 


Przednie dębowe wyplatane stołki, 
kosztujące po $1,00, tylko po 
Garnitury mebli pokojowych, 


przednio dębowych, kosztu- 
jących $18,00, tylko 


Garnitury gabinetowe, kosztu- 
jące po $25.00, 5 części 


Żelazne łóżka, e wer po 
$2.50, za ...... Aru 


Rozsuwane stoły, przednie dębowe, $4 50 
T.e 


kosztujące po 756, tylko........... 486 


79e 


Aded 


81.65 
MEBLE, KARPETY I POŚCIEL. 


R. FLECK, 


849—8S51 
Kinniekinnie Avenue, 
93 ulica Becher. 


PIENIĘDZY, 


paniach. 
Karty okrętowe 
szych cenach. 


kursie, akuratnie i szybko. 


wypłaty. 
Biuro nr. 
UWAGA 


516 


niech się zgłosi. 


pł 


PORS procent 
na posiadłość miejską dostarcza 


Jan S. Strózżyk, 


NOTARYUSZ PUBLICZNY I AJENT JENERALNY. 

„Zabezpiecza od ognia tylko w najlepszych kom- 
na wszystkie liuie po, najtań- 
Wysyła pieniądze Uo starego kraju po najniższym 
Wyrabia wszelkie dokumenty także plenipoten- 


eye do Niemiec, Austryi i Rosyi i kolektnje spadki. 
Domy i loty we wszystkich dzielnicach na łatwe 


Kto nie jest pewny czy ma swe papiery. | 
tyczące się Sw ej posiadłości w takim porządku, aby w ra: 
zie śmierci właściciela spadkobiercy nie mieli kosztu, 


ulica Mitchell. 


darmo. 


podejmuje się 
jako to: 
szkołach, 


POLSKI SKŁAD 


na chodniki, 
kościołach, 
miejscowościach, 
Po informacye proszę zgłosić się do 
Wincentego Mendyk, 
(038 I-sza ave., - 


WINCENTY MENDYK, 


robót cementowych, 
sklepach, 


w różnych 


Milwaukee, Wis. 


WIN I WÓDEK, 


oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych. 


Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służgry 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


728—125 Windlake Avenue, 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-əj ave. i Greenfield, 
Milwankee, Wis. 


Niesłychana taniość! 
FARMY! FARMY! 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną farmę 
za małą gotówkę to kupcie 


W NOWEJ POLSCE 


przy Beaver stacyi, Marinette Co., 
Wis., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat wypłaty po 6 procent. 

Kolej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 


' | środek gruntów. 


Mamy dobre drogi, szkoły i ko- 
ścioły oraz dwa tartaki, 
Roboty można u nas dostać pod 


i | dostatkiem. 


Grunt nasz leży przy wielkich 


-| miastach, gdzie wszelkie produkta 
pm | można sprzedać za gotówkę. 


Bliższych informacyi udzieli 


Teodor Rudzinski, 
403 ulica Mitchell, 
MILWAUKEE, WISCONSIN. 


MILWAUKEE, WIS 


JOHN KARKER, 


WIELKIE 
SKŁADY 
MIĘSA. 


40 i 42 Juneau Avenue 
i 374 ulica Trzecia. 


Szczególniej poleca się szyn: 
ki i cielęcinę. ; 


Najtańsze miejsca w mieście. 


TERAZ 
może sobie każdy kupić maszynkę 
typograficzną, gdyż kosztuje tylko 
50 centów. 

Poślijcie po cennik z rycinami 
rozmaitych drukujących maszynek, 
rozsławionych po całym świecie har- 
monijek, zegarków, kukających ze- 
garów, dobrych brzytew i wielu in- 
nych zajmujących rzeczy do: 


S. KELTONIK, 


Punxsutawney, Pa. 


